Dziś: Tajemnice klęski wyborczej „sanacji 


Dziś 10 stron 


Or 


e ecg 


Z za kulis walk 
mm B.B. w Łodzi 


Cena numeru ae gr 


domnit 


Codzienne ifustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 276 Ł 


Sokoła, dnia 30 listopada 1935 


Warszawa. (Tel. wł) „Dziennik 
Ustaw“ podaje dekret Prezydenta Rzpli- 
tej, zmieniający ustawę z dnia 28 mar- 
ca 1933 o kartelach. Dekret przekazuje 
ministrowi przemysłu i handlu kompe- 
tencję w sprawie rozszerzenia i zmiany 
umów kartelowych, która dotąd nale- 
żała do sądu kartelowego. Nawet nie- 
prawomocne a zaskarżalne przed sądem 
kartelowym orzeczenie ministra jest na- 
tychmiast wykonalne. 


idei narodowej 


A Roc 


W dniu 10 bm. odbyło się uroczyste wręczenie proporca placówce Sir. Nar. w Strojcu. W 


Za przynależność do rozwiązanego 
na skutek orzeczenia ministra nawet je- 
szeze nieprawomocnego grozi kara w 
wysokości pół miljona złotych i areszt 
do 2 lat. Jeżeli jest to osoba prawna 
karze aresztu podlegają jej reprezen- 
tanci. Owe dwa lata aresztu są za- 
ostrzeniem kary w stosunku do stanu 
prywatnego. 

Z powodu ukazania się tego dekretu, 
znoszącego dotychczasowe przepisy kar- 


imponującej uroczystości wzięli 
- tłomny udział członkowie S. N. Na zdjęciu część uczestników zebrania. 


Zasadniczy darot w sprawie kal 


Za przynależność do rozwiązanego kartelu grozi grzywna w wysokości pół miljona zł 
i areszt do 2 lat 


telowe, akcja rządu, zmierzająca do wy- 
datnego obniżenia cen produktów kar- 
telowych będzie ukończona przed i gru- 
dnia. Dekret ten będzie silnym atutem 
dla rządu w prowadzonych rokowa- 
niach. (w) 
Warszawa. (Tel. wł) W czwar- 
tek wieczorem z polecenia ministerstwa 
skarbu zastępca dyrektora gabinetu mi- 
nisterjalnego, p. Janusz Rakowski wy 
głosił krótki referat na temat ostatnich 


zarzadzeń rządowych oraz znajdujących 
sie w opracowaniu dekretów. 

Referent podkerślił m. in.. że na mo- 
cy dekretu w sprawie karteli rozwią- 
zano już trzydzieści kilka karteli, oczy- 
szczając w ten sposób życie gospodarcze 
od hamujących jego rozwój żrzeszeń 
kartelowych. 


Zranienie czionka 
„Croix de Feu“ 


Lyon. (PAT). Członek organiza- 
zji Croix de feu zraniony został wy- 
strzałem z rewolweru w chwili, gdy 
zdzierał afisz, nalepiony przez ugru- 
powania lewicowe. 


Okólnik komendanta policji 


Warszawa. (Tel. wł.) Główny 
komendant Policji gen. Kordjan Za» 
morski wydał okólnk do oficerów i 
funkcjonarjuszy policji w sprawie ©- 
szczędnego trybu życia. Okólnik zwra» 
ca uwagę, że policjanci w wielu wy- 
padkach lekkomyślnie popadają w 
długi, wskutek życia nad stan, Zacią- 
gają uciążliwe zobowiązania, nabywa- 
jąc na raty przedmioty luksusowe, wy- 
dając przyjęcia itd. 

Stan taki jest niedopuszczalny, al- 
bowiem policjanci powinni życ oszczę- 
dnie, oszczędzając na czarną godzinę. 
Popadanie w długi, wskutek życia nad 
stan, często jest przyczyną zaniedbań 
służbowych i może w konsekwencji 
spowodować utratę zajmowanych sta- 
nowisk. (w) 


Napad socjalistów 
na „Orędownika”* 


Radom, 28. 11. — Potężny rozwój 
ruchu narodowego nie jest na rękę 
socjalistom radomskim. To też na każ- 
dem zebraniu socjalistycznem, przy- 
wódcy socjalistyczni wzywają pozosta- 
łych im jeszcze robotników do walki 
z Obozem Narodowym oraz z jego pra- 
są. Wynikiem tego szczucia był napad 
socjalistów na Szczepańskiego Edwar- 
da iat 16, kolportera „Orędownika”. 

Socjaliści napadli na niego u zbięgu 
ulic: Żeromskiego i Focha bijąc goi 
kopiąc, oraz zabierając mu niesprzeda- 
ne egzemplarze „Orędownika”. Napa- 
dając na małego i wątłego kolportera, 
dla którego sprzedaż „Orędownika jest 
jedynem utrzymaniem, wykazali socja- 
liści swoje „męstwo“ i „odwagę“. 


Iuliimiijone Żyd inicjatorem afery „Feniksa“ 


Nowe sensacyjne szczegóły wiełkiej afery, na której skarb państwa stracił około 


Kraków, 27 listopada 

Kilkanaście dni temu podaliśmy na 
łamach naszego pisma sensacyjne 
szczegóły wielkiej afery żydowskiej, 
jaka ujawniła się w toku procesu b. 
komisanta. Towarzystwa. Ubezpieczeń 
„Feniks“ Abrahama Drobnera z 
wspomnianem towarzystwem, Dziś 
możemy podać dals; szczegóły, nie- 
mniej interesujące niż dotychczasowe 
samiej afery, jak i wogóle dotyczące ży- 
dowskich towarzystw  ubezpieczenio- 
wych, grasujących po Polsce, 

Jak sobie nasi czytelnicy przypomi- 
nają, w czasie procesu A. Drobnera z 
Tow. Ubezp. „Feniks* o kwotę 300 tys. 
złotych, złożonych podobno jako kaucję 
przy załatwianiu dla „Feniksa“ nie- 


uczciwych i kolidujących z prawem 
machinacyj pożyczkowych wyszło na 
jaw (w świetle zeznań stron i świad- 
ków), że w drodze nieuczciwych trans- 
akcyj „Feniks“ naraził skarb państwa 
na. straty idące w miljony złotych. 
W toku procesn,'o którym mowa, 
ponieważ toczył.on się jako proces cy- 
wilny osoby prywatnej przeciwko To- 
warzystwu © zwrot kaucji, wyszły na 
jaw, tylko te szczegóły, które miały 
bliższy związek z żądaniem Drobnera. 
Nie wyczerpują one całości tych 
nadużyć, ani nie objaśniają wszyst 
kich ich szczegółów, a zwłaszcza 
nie wymieniają imiennie osób w nią 
zamieszanych. Obecnie dzięki złożone- 
mu przez wspomnianego już Drobnera 


doniesienia do prokuratora, ujawniają 
się dalsze szczegóły łajdackich machi- 
nacyj żydowskich towarzystw ubezpie- 
czeniowych w Polsce. 

Inicjatywa do nielegalnej konwersji 
austrjackich pożyczek wojennych na 
obligacje Polskiej Pożyczki Odrodzenia 
wyszła w roku 1920 od- ówczesnego dy- 
rektora Tow. „Port w Krakowie, Ana- 
njasza Einhorna, oczywiście Żyda, 
dziś multimiljonera i dyktatora prawie 
wszystkich towarzystw  ubezpieczenio- 
wych w Polsce. Einhorn obawiał się 
zająć sam owym interesem i znalazł 
sobie do tego Drobnera, a za jego po- 
średnictwem drugiego Żyda Schneidra, 
którzy dokonywali tych machinacyj na 
rachunek Towarzystwa „Anker“, „Fe- 


10 miljonów złotych 


niks“ względnie „č złość". Drobner 
i Schneider prze wówczas z Wie- 
dnia do Polski bezwartościową właści- 
wie makulaturę dla Austrji w postaci 
austrjackiej pożyczki wojennej w łącz- 
nej sumie około 1.600 miljonów koron 
austrjackich, i tu obchodząc przepisy 
polskie, konwertowali pożyczki au- 
strjackie, opatrzone fałszywemi stem- 
pami, mającemi stwierdzić, że ich 
właścicielami są obywatele polscy, na 
Polską Pożyczkę Odrodzenia. W niee 
legalną tę konwersję zamieszani byli 
także urzędnicy Polskiej Krajowej Ka- 
sy Pożyczkowej w Krakowie (P. K. 
K. P.), którzy, jak np. urzędnik Michał 
Wydro, lub na jego polecenie inni, © 
czywiście za odpowiednią. rekompens 


sata, przyjmowali w każdej ilości aw- 
strjackie pożyczki, nie badali je, czy 
odpowiadają warunkom konwersji i 
wydawali za nie bez żadnej dopłaty — 
čo znowu było dalsze nadużyciem — 
Polską Pożyczkę Odrodzenia, Ponieważ 
w Krakowie nie było dostatecznej ilo- 
ści Polskiej Pożyczki Odrodzenia, wo- 
bec olbrzymiej ilości przedstawionej 
do konwersji pożyczek austrjackich, 
sprowadzono je specjalnie na telefo- 
niczne polecenie ze Lwowa. 

Dziś jeszcze w archiwach ban- 
kowych 


znajdują się wspomniane 
oblizace i będą służyć w razie 
potrzeby zo dowód, Niezależnie od 
tego pr i tych obligacyj znalazły się 
już u prokuratora, Sama konwersja 


nie wyczerpywała oczywiście całego 
interesu, Dalsza manipulacja polega- 
ła na tem, że ol mane obligacje Po- 
życzki Od stawiano w P. K. 
nej wawia.ci. Za pieniądze te kupowa- 
no dolary w handlu pokątnym i 
wożono w drodze przemytu do V 
dnia. Na całej tej transakcji zarobiło 
Tow, „Feniks* w owym czasie 528 milj. 
marek polskich, co przy obecnym kur- 
sie dolara dawało 1 miljon dolarów. 

W całej tej sprawie przewijają się 
jako wiwawa/cy, iniejatorzy, pośredni- 
cy, urzędn adkowie transakcji 
wyłącznie Żydzi. Poczynając od Ana- 
niasza Einhorna. manty do i 
z następu.ącymi „obywatelami 
Abr. Drobnor, Henryk Schneider, 
Schwonor, Dubsky, Kleinman, Berli- 
ner, Nussbrochor, Hauptman, Brodin- 
ger, Guttman, Kragerówna, Berzman, 
Moritz Haber, a tylko jakby mimo- 
chodem spotykamy nazwiska jakiegoś 
Wilezyńskiero czy Nowaka. Oczywi- 
ście nie wszyscy wymienieni ma, 
sumieniu udział w tem olbrzy 
przestępstwie, nie wszystkich 
ona pociągnąć do odpowiedzialno- 
i. niektórzy już nie żyją. Ale więk 
szość ich, zwłaszcza winowajcy inicja- 
to i co więcej, są przeważnie 
obywatelami polskimi i w Polsce mają 
majątki. Samo Tow. „Feniks" jest wła- 
ścicielem kilku kamienic w Krakowie. 


któremi, nawiasem mówiąc, budując je 
zeszpeciło 


lub przebudowując, archi- 


tekturę Krakowa. 


kuratora, co oczy wis 
jak. prędko nastąpią jakieś 
rezultaty dochodzeń. 

+ Poprzedni nasz artykuł w tej. spra- 
mie wywołał w- świecia żydowskim 
aferzystów. olbrzymi popłoch, w spole- 
czaństwie duże poruszenie, Oczywiście 
zainteresowane towarzystwa jaż dzi- 
siaj uż. rstkich dostępnych 
sprawę zatuszować, wzgl. 
nie uda, by opinię publicz- 
sposóh uspokoić. Ciekawym 
em tej akcji jest notatka, jaka 
1 się w kilku pismach warszaw- 
i krakowskich, zresztą w dość 


JU 


skich 
poważnych. ale pozoi 


takcie z Żydami, a którą i my z ohbo- 
zku dziennikarskiego przedruko- 
waliśmy. Podano tam mianowicie, ż 
władze prokuratorskie w W: 
do których wpłynęło już 
Drobnera, zajęły się tą sprawą i are- 
iejakiego Ozjasza Rottkopfa, 
iciela Banku Gwarancyjne- 
go w Krakowie. 

Jak się dowiadujemy. wiadomość ta 
ma na cetu odwrócić tylko uwagę spo- 
łeczeństwa od właściwych winowaj 
ców. „Jest poza tem zupełnie niepra 
dziwa. Sprawa należy do kompetencji 
władz prokuratorskich w Krakowie i 
żadna skarga nie była wnoszona w 
Warszawie. Ozjasz Rottkopf nie był 
aresztowany i nazwisko to nie pozosta- 
je w żadnym związku z omawianą 
spraw Jest to typowy trick żydow- 
ski: „Sza, cicho robi się. — już jednego 
aresztowali". 

p ie omawiana afera nie wy- 
wszystkich interesów „pomy- 
o" towarzystwa. Obligacje Pol- 

życzki Odrodzenia miały posłu- 


Z niemieckiego 
przemysłu gazowego 


Spółka akcyjna, która eksploatuje 


wielkie zakłady przemysłu gazów eks- 
podwyższyła 


zakładach tego prze! 
miejsce w czerwcu r. b. głośna kata- 
strofa wybuchowa. której przyczyny by- 
ły zagranicą przedmiotem różnorodnych 
komentarzy, tembardziej, że spółka 
„Westfaelisch - Anhaltische Sprengs- 
toff A. G.“ jest jedną z fabryk, o których 
wspomina artykuł 163 traktatu węrsal- 
skiego. 


Numer 276 


wyciestwo Lavala w parlamencie 


Za natychmiastowem rozpoczęciem dyskusji nad finansowemi przedłożeniami rządu 


wypowiedziała się większość izby 


Paryż. (Tel. wł.) Posiedzenie Izby 
francuskiej rozpoczęło się popołudniu. 
Uroczystego otwarcia posiedzenia nad- 
zwycza nego izby wysłuchali deputo- 
wani tojąc, poczem kilka słów .po- 
śmiertnych poświęcił przewodniczący 
Izby zmarłym w czwsie feryj -parlamen- 
tu trzem posłom. 

Po odczytywania przedłożeń rządo- 
wych pierwszy na mównicę wszedł 
premjer Laval, który. zażądał bez- 
zwłocznego omówienia sytuacji finan- 
sowej kraju i czterech wniosków rzą- 
dowych z równoczesnem adroczeniem 
pozostałych spraw, przyczem żądanie 
swoje poparł kwestją. zaufania. rządo- 
wego. Przemówienie Lavala większość 
Izby przyjęła oklaskami. Wyjątkowo 
Laval zzodził się na krótkie załatwie- 
nie sprawozdania doputowanego Chau- 


woins, dotyczące działalności związ- 
ków politycznych i utrzymania porząd- 
ku publicznego w kraju. 

Następnie przemawiali przedstawi- 
ciele poszczególnych grup i frakcyj, 
którzy kolejno wypowiadali się za lub 
przeciwko rządowi. ` 

Równocześnie rozpoczęło się posie- 
dzenie senatu, które otworzył prezy- 
dent Jeannency, 

Paryż. (Tel. wł) Po przemówłe- 
niach przedstawicieli grup parlamen- 
tarnych i krótkiej odpowiedzi Lavala 
Izba przystąpiła do głosowania, które 
rozpoczęło się około godziny 16 i trwa- 
ło niecałą godzinę. 

Po krótkiej przerwie przewodniczą- 
cy ogłosił wynik pierwszego głosowa- 
nia. W rezultacie za rządem na ogółem 
570 głosujących opowiedziało się 345 


Bunt komunistów w Brazylji 
stłumiony 


W walkach brał osobisty udział prezydent Varga — Przed 
ostateczną likwidacją ruchu rewolucyjnego 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Rio de Janeiro, prezydent Brazylji, 
Fetolio Varga, który osobiście wziął 
udział w walkach z powstańcami w 
Rio de Janeiro, wydał do podległych: 
mu gubernatorów kraju polecenie, aby 
jak najenerkiczniej przystąpili do o- 
statecznej likwidacji ruchu rewolucyj- 
nego. Podkreśla on, że ruch powstań- 
czy w Natalu, Recife i Rio de Janeiro 
został ostatecznie stłumiony. 

W Natalu zbuntowało się okało 500 
komunistów, którzy, po nieudałej re- 
wolcja, opuścili port pa poktadzi: 
nezo ze statków i udali się w niżźna- 
nym kierunku. Przewódey rewolucio- 
nistów, po splądrowaniu banków, 
gli na samolocie również w nieznanym 


kierunku. Dla ich ujęcia przedsięwzię- 
to wszystkie konieczne środki. W Re- 
cife, gdzie rewolta komunistyczna zo- 
stała uśmierzona. po stronie komuni- 
stów padło przeszło sto osób, W Rio 
de Janeiro powstańcy w krótkim cza- 
sie swego panowania rozstrzelali kil- 
kunastu oficerów. 

Prezydent podkreśla, że bardzo za- 
cięte walki toczyły się podczas próby 
opanowania przez komunistów szkoły 
lotniczej i koszar 3 pułku stołecznego. 
Liczba ofiar w tych walkach nie zosta- 
ła jeszeże ustalonać Prezydent. Fetolio 
zaznacza na zakończenie, że niedługo 
następi przywrócenia zupełnego spo- 
koju w kraju i wzywa ludność do tę- 
pienia szkodliwych elementów 


Z FRONTU WALK W ABISYNJI 


Londyn. (Tel. wl) Jak donoszą. 
z Asmary, w czwartek przybył tam 
marszałek Badoglio, nowy głównodo- 


wodzący Wojsk- włoskich w Afryce 
wschodniej. 
Rzym. (PAT.) Stefani donosi z 


Dżibuti, że wzdłuż kolei Addis-Abeba- 
Dżibuti gromadzą się regularne Woj- 
ska abisyńskie. Jeden z oddziałów w 
czasie polowania przekroczył podobno 
granicę francuską w rejonie Gobad i 
został zmuszony przez straż francuską 
do odwrotu, 

Londyn. (Tel. wł.) Źródła abisyń- 
skie i angielskie, a częściowo francu- 
skie i niemieckie podają o cofaniu się 
wojsk włoskich niemal na całym fron- 
cie. Koła abisyńskie przypisują od 
wrót wojsk włoskich na froncie Tigre 


H 

Niezwykły ochotnik 
Wiedeń. (PAT.) Książę Ferdy+ 
nand von Liechtenstein, bratanek på- 
nującego księcia von Liechtenstein, 
wyjechał przed paru dniami do Adis 
Abeba w zamiarze zaciągnięcia się do 
armji abisyńskiej, Perswazje księcia 
Starhemhberga, który starał się odwieść 
księcia od tego zamiaru, nia odniosły 

skutku. 


Usunięcie godet 
państwowych 

Warszawa. (Tel, wł) Państwo- 
Monopol Tytoniowy zobowiąże 
stkich sprzedawców wyrobów ty- 
toniowych, jak: sklepy, budki uliczne 
itd. do zmiany szyldów oznaczających 
miejsce sprzedaży. 

Zgodnie z zarządzeniem  ministor- 
stwa skarbu na szyldach tych nie bę- 
dzie więcej figurować godło pań- 
stwowe. 

Nowe szyldy zawierać będą dużą N- 
terę „T“, oraz napis w otoku „Wyroby 
tytoniowe". 


Marsz. Badogijo przyb 


p A ZY A. 


; na front 


dwom przyczynom: 1) dlatego, że w do- 
tychczasowych operacjach brały udział 
przeważnie wojska tubylcze, po 2) z 
powodu obawy Włochów o przecięcie 
linij komunikacyjnych, 

O sytuacji na frontach kołą abisyń- 
skie potwierdzają, że trzy kolumny 
wojsk abisyńskich połączyły się na li- 
nji Dżidżiga— Daggabur i posuwają się 
w kierunku południowym. 

Źródła włoskie zaprzeczają pozło- 
skom o sukcesach abisyńskich. Wa- 
dług informacyj włoskich pozycje wło- 
skie, nie zostały opuszczone przez od- 
działy armii regularnej. 

W Anglji niepokój wywołują wia- 
domości o ofensywie włoskiej w kie- 
runku jeziora Tana. 


Wybory w Nowej Zelandji 

Londyn (PAT). Wybory przepro- 
wadzone w Nowej Zelandji, przyniosły 
olbrzymią większość Labour Party. 

Dotychczas rząd koalicyjno-narodo- 
wy posiadał w izbie 45 mandatów, Lā- 
bour Party 24, a rozmaite ugrupowa- 
nia. niezależne 11. Obecnie Labour 
Party zdobyła 52 mandaty, koalicja 
rządowa tylko 20, a niebależni 8. 


Do Pałestyny 


Gonewa (Tel. wł.) Dziś zbiera się 
komitet Ligi pomocy uchodźcom z Nie- 
miec, który przedyskutuje projekt an- 
gielski zorganizowanej planowej emi- 
gracji Żydów zeRzeszy do Palestyny % 
potem do innych krajów zamorskich. 

Ma. się stworzyć specjalny bank, któ- 
rego zadaniem będzie przeprowadzenie 
i wykup majątków Żydów niemieckich. 
Żydzi mają nadzieję, że jeżeli Liga za- 
aprobuje ten plan, to w przeciągu kil- 
ku lat około 200 tys, będzie mogło opu- 
ścić Niemcy. 


deputowanych, przeciwka zaś głoso- 
wała 225. Izba następnie wypowiedzia- 
ła się za natychmiastowem rozpoczę- 
ciem dyskusji nad finansowemi przed- 
łożeniami rządowemi 


Z naszego stanowiska 


Nowy atut 


Wszyscy bez względu na przekona- 
nia polityczne są zgodni w jednem 
dzisiaj: że madeszły już czasy, całko- 
wicie dojrzałe, by w nich dokonać się 
mogła ostateczna likwidacja sprawy 
żydowskiej. Nawet prasa „sanacyjna”', 
która zazwyczaj płonęła „świętem o- 
burzeniem* na „deptanie uczuć huma- 
nitarnych* itp. jak nazywała każdy 
ruch antysemicki, toraz, wyczuwając 
ważność chwili, milczy, a jeżeli „się 
od czasu do czasu z owego milczenia. 
wytrąca, to tylko poto, by udzielić 
działaczom  antysemickim  „troskli- 
wych przestróg”. 

Otóż to postępowanie prasy „sana- 
cyjnej", z którą Żydów łączy dużo 
węzłów przyjażni, doprowadza publi- 
cystów żydowskich do niepohamowa- 
nej wściekłości, czego dowodem jest 
artykuł p. A. Einhorna w  żargono- 
wym „Hajncie”. P. Einhorn występuje 
tutaj niewątpliwie w roli rzecznika 
swoich współwyznawców, którzy czu- 
jąc, jak im się zastraszająco szybko 
usuwa grunt z pod nóg, chcieliby na- 
gwałt poruszyć wszelkie moce, zwła- 
szcza „sanacyjne”, by przeprowadzić 
natychmiastową, wielką kontrofensy- 
wę. A tutaj, któżby pomyślał, jakoś te 
moce przyjazne niebardzo się kwapią 
z obroną... Stąd szał, który publicy- 
stom żargonowym takie oto brednie 
dyktuje: 


„Jeżeli się chce naprawdę wytępić 
plagę napasinictwa antysemickiego, to 
trzeba mieć męstwo (!) zwalczania jej 
ideologji, trzeba wykazać, że jest ona 
zbudowana na kłamstwie i absurdzie. 
Uczciwy publicysta polski musi mieć 
odwagę do pówiedzenia młodzieży 
polskiej, że Żydzi polscy są tak samo 
uprawnieni do mieszkania na ziemi 
polskiej i do jadania jej chleba, jak i 
Polacy rdzenni..." itd. itd. 


Otóż my z całym spokojem stwier- 
dzamy, że zadne męstwo nie zdoła wy- 
kazać kłamstwa i absurdu ideologji 
narodowej, w której kwestja żydow- 
ska stanowi jeden z najistotniejszych 
składników, bo ona jest związana z 
czystością, siłą i wielkością ducha na- 
rodowego. Ten zaś kto, słarałby się 
wykazywać „kłamstwo i  absurdal- 
ność“ ideologji narodowej, wykazy- 
wałby równocześnie „kłamstwo i ab- 
»surdalność* ducha narodowego, bo te 
rzeczy są ze sobą nierozwięzalnie spo- 
jons. Dla Żydów zaś, pozbawionych 
całkowicie zrozumienia dla idei i dla 
wielkości Narodu, wszystkó, co poza 
ich pasorzytniczy horyzónt całkiem w 
ciągu dziejów znikczemniałej duszy 
wykracza, obrzucają mianem... kłam- 
stwa i absurdalności. Jest to nic inne- 
go, jak tylko filozotja ślepoty i ubó- 
stwa duchowego, 


Co zaś się tyczy tego, co pisze p. 
Einhorn, że „Żydzi nie są obcy.., bo 
przyczynili się do wzrostu į rozkwitu 
Ojczyzny, nie mniej, a może i dalekó- 
więcej niż wielu ojców i dziadów tych, 
którzy zajęli sią teraz wypychaniem 
Żydów“ — to słowa te musimy za- 
kwalifikować, jako wyraz tupetu i 
bezczelności. Teraz zaczynają pisać o 
ojczyźnie przez duże O, a mozo nieba- 
wem zaczną się roztkliwiać w czu- 
łych poematach i pieniach na jej cześć 
i wierność... Może wydadzą z pośród 
siebie nowego Tuwima ale jakby ż. 
odwrotnej strony, który zamiast bluz- 
gać szyderstwem i drwinami na Pol- 
skę, zacznie ją wyanielać i wysławiać, 
niby drugi Krasiński dla dobra 
swych ziomków, bo tego nowa — nie- 
stety smutna dla nich — sytuacją wy- 
maga? Jeżeli o taki „rozkwit i wzrost” 
kultury polskiej chodzi, to antysemici 
mają nowy, jeden więcej, atut w rẹ- 
ku, by ranę żydowską z organizmu 
polskiego czemprędzej wypalić Dzięe 
kujemy publicystom żydowskim za 
pomoc... (r). 


Numer 276 — OR 


nego lomu. t z 


y 
v Clarence House w Lon- 
dynie odbędzie 


ę niebawem konferencja. 
morska. 


artretycznych stosuje 
się tabletki fogal. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 


27 listopada. 
Przed paru dniami zebrali się ucze 


ni w piśmie, skupieni w Warszaw- 
skiem Tow. Naukowem, na roczne po- 
siedzenie. Omawiali wyniki swej pra- 
cy; które są napewno dodatnie. Ale 
skarżyli się na stronę finansową, 
Gdzież 6 tym temacie teraz się nie mó- 
wi? Tam zaś specialnie ten temat jest 
delikatny. Mało subsydjów skarbo- 
wych, a z 60.000 Towarzystwo nie o- 
trzymało jeszcze ani grosza w tym ro- 
ku budżetowym. 

Niby wiele się mówi o konieczności 
podniesienia kultury umysłowej. Kla- 
syczny to przykład, jak rzecz wygląda 
w świetle rzeczywistości. A tymczi: 
sem inne towarzystwo, mianowici 
Tow. Popierania Kultury Teatralnej 
nigdy nie wystąpiło z podobnemi za- 
rzutami ani wyrzekaniami. Tam po- 
no już sięgnięto do dna. I tam sub- 
wencjonowanie tego przedsięwzięcia 
spotyka się z bardzo ostremi zarzuta- 
mi. Polityka zaś teatralna wywołuje 
silne sprzeciwy w kołach zaintereso- 
wanych i kompetentnych. 

* 


P. Matuszewski wyraził się w swych 
artykułach o konieczności zaniechania 
subwencjonowania teatrów, gdy Han- 
ka z Bukowiny nie ma nawet na karto- 
fle. Czy takie stanowisko będzie mia- 
ło w życiu konsekwencje? Min. Kwiat- 
kowski zapowiada bardzo surowe o- | 
graniczenia w subwencjach. Natural- 
nie, że spotka się z ogromnemi sprze- 
ciwami. Ale stanie mu z pomocą ży- 
cie. Ono zniewoli wszystkich do -wę- 
żania pasa, tam gdzie go zwężać moż- 
na będzie bardzo skutecznie. W dzie- 
dzinie subwencjonowania pole o- 
gromne i bardzo celowe. 

Że się już z temi możliwościami li- 
czą, wynika z pogłosek o zapowiedzi 
zwinięcia „Pionu“. Nie ma jeszcze de- 
cyzji, a już się mówi o możliwości 
zawieszenia tego tygodnika od Nowe- 
go Roku. Nikt po nim nie będzie nła- 
kał. Nieraz literaci sami stawiali so- 
bie pytanie, poco i dla kogo on wy- 
chodzi. 

Z początku był bojowy. Dawał gło- 
śne wystąpienia np. Górki przeciw 
Sienkiewiczowi. Ale teraz stał się na- 
śladownictwem niedzielnego dodatku 
literackiego .„7imesa*, naśladownie- 
twem, dalekiem od pierwowzoru, I 
stąd nieporozumienie. 

Takich placówek znalazłoby się 
więcej, gdyby chciano poszukać otwar- 


ciej. 
WARSZAWIANIN. 


Król grecki Jerzy wjeżdź 


Z restauracją monarchji w Grecji 
powraca z wygnania nietylko król Je- 
rzy, ale razem z nim cała rodzina kró- 
lewska, kt od r. 1924 przebywała z 
konieczn: zagranicą. Grecki dom 
królewski spokrewniony jest i spowi 
nowacony z wszystkiemi domami pa- 
nującemi w Europie. 

Król Jerzy II ożenił się z rumuńska 
księżniczką Elżbietą, córką zmarłego 
króla Rumunji Ferdynanda, a siostrą 
obecnie panującego króla Karola. Je- 
rzy Il, rozwiódł się ze swą żoną. 
nie posiada potomstwa. 

Jak wynika z treści depesz, król 
Jerzy zamierza nadać swemu bratu 
ks Pawłowi tytuł księcia Sparty 
i następcy tronu. Książę Paweł, liczący 
lat 34, jest również nieżonaty; jest on 
jedynym bratem króla Terzego. synem 
zmarłego króla Konstantyna 1 i Zofji, 


. sobota, dnia 30 listopada 1935 — Strona $' 


„ Grecki dom królewski _ 


‘domem 


w towarzystwie następcy tronu księcia Pawła do Aten. 


księżniczki pruskiej, siostry b. cesarza 
Wilhelma II. 

Po księciu Pawle 
jego małżeństwa j bez. 
wa 
najstarszemu stryjowi 


w wypadku 
etności — pra- 


do korony greckiej przypadłyby 
króla Jerzego, 


K4 
Jerzego, Mikołaja, An- 
ztofa, któ 
potomstwem składa 


swem 
grecką 


iej. 
ka Maryna grecka, 
trzeciego syna króla Anglji, 
Kentu, jest stryjeczną siostrą króla 
greckiego Jerzego II. Pokrewieństwo z 
angielskim datuje już od 
poprzednich pokoleń. Pradziadek obec- 


nego króla greckiego Jerzego IL był 
dziadkiem panującego obecnie króla 
Anglji Jerzego V i tragicznie zmarłego 


cara Rosji Mikołaja II. 


Konflikt gen. Kondylisa. z królem 


Kontrwersje wybuchły na tle różnie w sprawie amnestji — 
Możliwość powołania nowego gabinetu 


Wiedeń. (Tel. wł.) 


ły kontrowersje, jakie wybuchł: 
między królem, a gen. Kondy! 


towanej amnestji. 


Znaczna część członków rządu z 
gen. Kondylisem na czele sprzeciwia 
się projektowi króla, aby amnestja 


objęła wszystkich skazanych ostatnia 


. W kołach po- 
litycznych pewne poruszenie wywoła- 

po- 
sem i 
jego zwolennikami, w sprawie projek- 


z marcową rewolucją 
opozycji. Tymczasem król 
żąda, aby amnestja tosowa- 
stkich skazanych bez 
yłączając obu głównych 
dców rewolucji marcowej. gen. 
Plastirasa i Venizelosa. W związku z 
tem przypuszczają, że w czwartek wie- 
ezorem lub w piątek nastąpi rekon- 


strukcja obecnego gabinetu greckiego. 


z FSA > 
„Król cyganów“ pobity 
Lwów (Tel. wł.) Na zjeździe cyga- 

nów w Żabiem na Huculszczyźnie 
„król cyganów“ Bazyli Kwiek został po- 
bity i musiał ratować się ucieczką. 


Panika na rynku futrzarskim 
w Paisce 


Warszawa. (Tel. wł.) Krytyczna 
sytuacja gospodarcza spowodwała za- 
stój w handlu futrzarskim Ruch sprze- 
dźny jest bardzo nikły, a ceny osiągnię- 
te stoją poniżej poziomu normalnej kal- 
kulacii, Na rynku futrzarskim zanoto- 
wano kilka niewypłacalności, co wywo- 
łało nastrój paniki i spowodowało 
wstrzymanie się większych kupców od 
dalszego angażowania się w przerobie 


skórek (w) 
_ Kampanja $ 
przeciw mjr. Wagnerowi 


Warszawa. (Tel wł.) W Mało- 
polsce Wschodniej wywołała sensację 
kampanja. prowadzona przeciwko pre- 
zesowi zarządu głównego Związku In- 
walidów Wojennych, posłowi mjr Wa- 
gnerowi. W anonimowych ulotkach i 
niektórych dziennikach postawiono 
Wagnerowi zarzuty natury etycznej. 
Autorzy ulotek oskarżają go m. i o wy- 
zyskiwanie swego stanowiska dla celów 
materjalnych. (w) 


Rozmowy z górnikami 
Delegaci federa- 
y zostali przez 
ministra górnictwa. Narady trwały 
dwie godziny. Następnie minister 
rozmawiał z delegatami związku wła- 
ścicieli kopalń 
nister zreferuje położenie pre- 
mjerowi i gabinet brytyjski będzie 
żać możliwości opanowania za- 
targu. W każdym razie wspomniane 
rozmowy stanowiły jedynie wstęp do 
całej serji narad, jakie minister gór- 
nictwa odbędzie z zainteresowanemi 
stronami, 


Roinicy polscy śledzą 
zarządzenia Francji 


Warszawa. (Tel, wł.) Organiza- 
cje rolnicze z zainteresowaniem śledzą 
zarządzenia rządu francuskiego w obro- 
nie rolnictwa francuskiego. 

Rząd francuski zamierza mianowi- 
cje wprowadzić ograniczenia w impor- 
cie ryżu do Francji, który to import w 
ostatnim czasie wzrósł z 200 tys, na 800 
tys. tonn. Ograniczenie w imporcie ry- 
żu spowoduje zwiększenie komsumpcji 
pszenicy. 

Organizacje polskię rolnicze wypo- 
wiadają się również za ograniczeniem 
importu ryżu do Polski, co spowodowa- 
łoby zwiekszenie spożycia rodzimych 
płodów rolniczych. W najbliższym cza- 
sie bedą koła rolnicze interweniowały 
u rządu. (w) 


Z za kulis walk w łonie B. B. 


Tajemnice klęski wyborczej „sanacji 


Wyjaśnia ją w liście do swych przyjaciół b. poseł B. B., adw. Fichna z Łodzi 


Łódź, 28 listopada. 

Wybory do rady miejskiej w Łodzi, 
odbyte w ub, roku, przyniosły z jednej 
strony zdecydowane zwycięstwo Obo- 
zowi Narodowemu, a z drugiej — kom- 
promitującą porażkę „sanacji“. Prze- 
grana w wyborach wytrąciła z równo- 
wagi wszystkie grubsze szyszki „sana- 
cyjne“, czego dowodem są waśnie i 
kłótnie, które w rodzinie B. B. ciągną 
się w nieskończoność. 

W tych dniach wiele wpływowych 
osobistości w Łodzi otrzymało list 
otwarty b. posła B. B. W. R. adw, Fich- 
ny, zatytułowany „Stare metody wal- 
k Na wstępie swej „odezwy“ adw. 
Fichna wyjaśnia klęskę wyborczą „Sa- 
nacji* w r. 1934, twierdząc, że spowo- 
dowały ją: 

„1) ustawa scaleniowa, która niko- 
mu na dobre nie wyszła, a robotników 
oburzyła, 

2) rozporządzenie uposażeniowe, 
które wzburzyło ogromną większość 
funkcjonarjuszów państwowych, 

3) kwestja żydowska.“ 

W dalszym ciągu autor listu podaje 
przyczyny, dla których odmówił przy- 
jęcia stanowiska wiceprezesa rady wo- 
jewódzkiej B. B.: 

„Od tej chwili rozpoczęła się usilna 


i systematyczna walka przeciwko 
mnie, prowadzona przez oficjalne 
czynniki B. B. W. R. a inspirowana 
przez pana wojewodę łódzkiego. Sta- 
łem się osobą, która ma być z życia 
publicznego wykreślona, dlatego mnie 
się nietylko zwalcza, ale i bojkotuje, 
jako obywatela, jako działacza, jako 
posła. 

Z tej smutnej, a zupełnie dla mnie 
niezrozumiałej kampanji, prowadzonej 
we własnym obozie, a ku uciesze opo- 
zycji i moich tak zwanych przyjaciół 
PART podaję cały szereg fak- 

wW: 


1. Pan minister dr. Hubicki, prezes 
B. B. W. R., nie chciał ze mną prze- 
prowadzić ani jednej rozmowy, ani też 
ani razu ze mną się zetknąć, 

2 Ale zato pismem z dnia 16 listo- 
pada 1934 r. żądał wytłumaczenia się 
przed nim z tego, co napisał o mnie 
„Robotnik*. 

3. Pan dr. Hubicki z p. sekretarzem 
Budzyńskim (obecnym posłem) chodzi- 
li do prezesa sądu okręgowego w Ło- 
dzi, by przez niego uderzyć we mnie. 

4. P. Budzyński zebrania publiczne 
rozpoczynał oświadczeniem: „Teraz 
przyszli ludzie nowi, ideowi i o czy- 
stych rękach“, 


Fichna — to sługus kapitalistów“. 


6. Żonę moją ordynarnie usunięta 
z „Rodziny Legjonowej*. 

Obszerny list adw. Fichny kończy 
się uwagą, że plan jego przeciwników 
idzie w tym kierunku, hy: 

„złożyć na mnie całkowitą *i wy» 
łączną odpowiedzialność za wybory w 
r. 1934, 

wykończyć mnie w terenie i skofń- 
czyć mnie w opinji publicznej przy 
pomocy: 

a) zohydzania mego nazwiska, 

b) prześladowania. mojej rodziny, 


c) podrywania mojej egzystencji 
materjalnej.* 
Autor listu, reasumując „wymie- 


nione wszystkie fakty“, stwierdza, iš 
„system ten nazywa się systemem sta» 
rych metod wal. 

Nie będziemy się sprzeczali, czy 
„metody”, na które się skarży p. Fich- 
na, są metodami nowemi czy staremi, 
Od roku 1926 jesteśmy świadkami ta- 
kich zjawisk, na widok których nawet 
we śnie człowiek by się wzdrygnął.,, 
I dlatego w „orędziu* p. Fichny nie 
znajdujemy niczego takiego, nad czems 


jednym dowodem dla 
i „silnej więzi moral- 
ię szczycił obecnie do- 
boleści Bezpavtyj- 


gorywający 1 
ny Blok. 


* 
Obok wszystkiego, cośmy powyżej 


powiedzieli, warto zaznaczyć, iż „| 


dość uszczypliwie umierający z powo- 
du braku czytelników socjalistyczno- 
żydowski „Tydzień Robotnika”, zręcz- 
nie omijając kwestję żydowską, na 
którą autor listu położył b. duży na- 
cisk. Nie dziwimy się temu, bo jakżeż 
można wymagać od Żyda Urbacha (re- 
daktor strony łódzkiej), aby występo- 


wal przeciwko krzywonosym współple- 
imieńcom. Przeciwko „sanacji“ — © 
wszem, ale o Żydach — sza! bo to i nie 
wypada i... wogóle:.. 

Jak ci Żydzi mają dobrze: pełno ich 
w „sanacji“ i u socjalistów, a wszyscy 
ich jednako oszczędzają! Dlaczego w 
takim razie krzyczą, że im jest Ry 


Izrael gotuje się do ataku 


Jednolity front kupiectaa żydowskiego 


Zamierza się przeciwstawić dążeniu Polaków do opanowania handlu w Polsce 


Równocześnie z ogólnopolskim zja- 
dom kupiectwa polskiego w Krako- 
wie odhył się w ubiegłą niedzielę zjazd 
kupiectwa żydowskiego w Warszawie 
Zjazd odbył się z inicjatywy Żydow- 
skiej Centrali Związku Kupców i zgro- 
madził przedstawicieli wszystkich 
dowskich organizacyj kupieckich (m 
in. Centrali Detalistów i Drobnych 
Kupców Żydowskich z Warszawy i £ 
prówincji.) Kupiectwo żydows| Po- 
znania reprezentował prezes miejsco- 
wego Oddziału C., Z. K. Umański. 
Zjazd powziął zadanie konsolidacji ca- 
łego kupiectwą żydowskiego w Polsce 
w jednolitej reprezentacji. 

Obrady zagaił sen. Rafał Szere- 
szowski, który wskazał na konieczność 
utworzenia jednolitego frontu handlu 
żydowskiego w Polsce, „zaprożonego 
w swej egzystencji”. Po wyborze prze- 
wodniczącego obrad, p. Pollaka, spra- 
wę zreferował prezes Centr. Zw, Kup- 
ców, Gepner. Obrazując sytuację ku- 
piectwa żydowskiego w Polsce, mówca 
zwrócił uwagę — według sprawozda- 
nia „Naszego Przeglądu" „na 
wzmocnienie się prądów antysemic- 


kich.“ Zdaniem mówcy. „fala niena- 
wiści, skierowana przeciwko Żydom, 


przechodzi przez cały szereg krajów“, 
Referent mówił m. in.: 


„Wśród Żydów polskich szerzy się w 
ostatnim czasie apatja, masy żydowskie 
pauperyzują się — ostatnie zaś rozruchy 
amtyżydowskie wzmagają nastrój nesy- 
mizmu i razgaryczenia. Handel jest głów- 
nym polem działalności Żydów — i na tym 
odcjnku ozyniońe są próby ekstermina 
(pod „próbami eksterminacji“ Żydzi roz 
mieją mnożące się ostatnio obiawy two- 
rzenia nowych polskich placówek handlo- 
wych, wypierających hamdel żydowski — 
przyp. red.). Musimy więc uczynić wsz: 
ko, ca możliwe by próbom tym przeciw- 
stawić jednolity front kupiectwa żydow- 
skiego. Zjednoczenie na froncie kupiec- 
kim może mieć ogromne znaczenie dla ca- 
łego ukladu stosunków również w innych 
dziedzinach życia żydowskiego. Wobec 
ataków na handel żydowski utworzenie 
jednolitej reprezentacji jest nakazem chwi- 
ti į z tego też powodu Z. K, zwołała na- 
radę, która ma nareszcie powolać do życia 
Radę Naczelną Kupiectwa Żydowskiego. 
Zjednoczenie musi nastąpić — niech ono 
natchnie kupiectwo żydowskie wiarą w 
lepsze jutro..." 


W wyniku obszernej dyskusji, w 
której najczęściej skarźono się na ©- 
statnie rozruchy antyżydowskie w ca- 
łym szeregu miejscowości i na bojkot 
gospodarczy Żydów, zadecydowano u= 
tworzenie Rady Naczelnej Kupiectwa 
Żydowskiego i powołano komisj a- 
tutowo-organizacyjną, w skład któr 
weszli: prez. Mayzel, Kawencki, Saper, 


Samobójstwo burmistrza 
Kcyni w hotelu poznańskim 


Eugenjusz Solan, 
burmistrz m. Kcyni ~. 


Kcynia. (Tel, wł.) Wczoraj w go- 
dzinach wieczornych popełnił w jed- 
nym z hoteli poznańskich samobójstwo 
Eugenjusz Soltan, burmistrz m, Kcyni, 
pełniący ten urząd od 1934 r. 

Burmistrz Sołtan miał stałe zatargi 
z radą miejską, która protesowała prze- 
«iwko jego gospodarce finansowej i in- 
westycyjnej, prowadzonej bez zatwier- 
dzających uchwał korporacyj miej- 
skich. Burmistrz Sołtan był wielkim 
zwolennikiem „sanacji”. 


Lewsztejn. Zundelewicz, Smuszkin, He- 
ber i jako doradey: adw Kalicki, dyr 
Zajdenman, adw. Ołomucki i Małkin 
Następnie na plenum uchwalono sta 
tut, uzgodniony przez powyższą Ko- 
misję. 

Według stałutu tego Rada Naczel- 
na Kupiectwa Żydowskiego ma na celu 
pracę nad rozwojem handlu w Polsce, 
(oczywiście handlu żydowskiego!), u- 
stalanie opinii kupiectwa żydowskiego 
w zasadniczych sprawach gospodar- 
czych, koordynacji działalności po- 
szczególnych organizacyj, wchodzących 
w sklad Rady, z zachowaniem auto- 
nomji tych organizacyj w zakresie sta- 
tutowej działalności, reprezentowanie 
kupiectwa żydowskiego wobec władz 
i instytucyj, obronę intersów zawodo- 
wych, prawnych, społecznych i orga- 


nizacyjnych kupiectwa żydowskiego 
itd, Na czelo Rady stoi komitet wyko- 
nawczy składający się z 17 osób. Pre- 
zes komitetu wykonawczego jest każ- 
dorazowo desygnowany przez C. Z, K., 
wiceprezes — przez Centr, Związek 
Kupiectwa Detalicznego. 

Następnie dokonano wyboru komi- 
tetu wykonawczego Rady Naczelnej 
Kupiectwa Żydowskiego, 

Powołanie do życia jednolitei repre- 
zentacji handlu żydowskiego w Polsce 
j nietylko dowodem zespolenia wy 
siłków żydowskich 


skierowanych ku 


ekspansji, a r 
dążeniem polskiego społeczeństwa do 
usamodzielnienia się gospodarczego we 
własnym kraju. 


Hitler o Żydach i bolszewikach 


Niemcy stoją przed koniecznością nowych skutecznych ža- 
rządzeń obronnych 


Berlin. (Tel. wł.) Kanclerz Hitler 
w wywiadzie, udzielonym przedstawi- 
cielowi jednej z ageńncyj prasowych, 
wyjaśnił stanowisko rządu Rzeszy wo- 
bec Rosji Sowieckiej, oraz kwestji ży- 
dowskiej. Kanclerz Hitler wskazał m. 
in, na konieczność wciąż nowych sku- 
tecznych zarządzeń obronnych przed 
knowaniami żydowskich agentów bol- 
szewizmu, Omawiając sprawy bolsze- 


wizmu, kanclerz zaznaczył, że „Niem- 
cy będą w dalszym ciągu zwalczać ko- 
munizm tą bronią, jaką komunizm 
sam stosuje". 

Mówiąc o armji niemieckiej, kanc- 
Jerz zaznaczył, że celem jej jest obrona 
Rzeszy przed atakiem obcych narodów. 
Niemcy mają prawo posiadania pierw- 
szorzędnych armij. 


Strajk w Zagłębiu załamał się 


Orgamizatorzy strajku nie znaleźli posłuchu wśród mas 
robotniczych 


Sasnowiec, 26, 11. Dzisiejszy 
dzień przyniósł zmiany w akcji straj- 
kowej. Stan zatrudnienia w poszcze- 
gólnych kopalniach powiększył się. 
Nastąpiło ostrzeżenie, Robotnicy w 
większości żorjentowali się, że strajk 
naraża ich na straty zarobków, premij 
rodzinnych i deputatów węglowych, 
nic im wzamian nie dając. Spostrzegli, 
że są w rękach socjalistów igraszką. 

Wogóle manifestacja socjalistów 
wypadła bardzo blado. Niema już 
tego entuzjazmu i wiary w powodze- 
nie akcji, jak to bywało w innych la- 
tach. Niema również terroru wobec 
tych, którzy praeują. Socjalizm prze- 
stał być atrakcją dla robotnika Zaglę- 
bia Dąbrowskiego, Szara rzeczywistość 
otrzeźwiła go. Wyszumiały mu te ha- 
sta demagogiczne, które narazily gó 
częstokroć na straty materjalne i mo- 
ralne Jesteśmy świadkami wyzwala- 


nia się robotników z pęt doktryn socja- 
listycznych. 
Nie ulega przeto wątpliwości, że po 
zakończeniu strajku „manifestacyjne- 
go“ górnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
nie poprą zapowiedzianego strajku 
górników angielskich, Pan Stańczyk, 
pozostający na usługach międzynaro- 
dówki, przekona się wreszcie, że zwy- 
cięży zdrowy rozsądek i interes własny 
górników polskich. 

* 


Dnia 27 bm. strajkowali jedynie ro- 
botnicy kopalni „Helena* w Niwce w 
liczbie 56, oraz robotnicy kopalni „Cze- 
ladź" na „Piaskach* w liczbie 499. 
Rohotnicy pozostałych kopalń i hut 
przystąpili normalnie do pracy. — Za- 
powiedziany przez socjalistów trzy- 
dniowy strajk załamał się prawie cał- 
kowicie w trzecim dniu. 

—— 


Normalna praca na Siąsku 
Katowice. (PAT) Po trzydnio- 
wym strajku protestacyjnym. w dniu 
dzisejszym podjęto we wszystkich ko- 
palniach na Śląsku normalną. pracę, 


Obniżenie odsetek orn poży- 
czek budowlanych w B. G. K, 


Warszawa. (Tel wł.) „Dzien- 
nik Ustaw“ ogłasza dekret Prezydenta 
Rzplitej o ulgach w spłacie kredytów 
budowalnych obniżajacy odsetki od 
1 stycznia 1906 r od pożyczek budowla- 
nych B G K, zaciągniętych po $ stycz- 
nia 1927 r do 31 grudnia 1931 r o jeden 
proc.. t j o 1/8 niezależnie od tego, czy 
Są w całości czy też zostały skonwerto- 
wane na pożyczki amortyzacyjne (w) 


Przykład do naślatlowania! 


Poznań, 28. 11. Kawiarnia 
„Caffe Esplanade" w Poznaniu, będą- 
ta własności p, Mańczaka, wywiesiła 
w swych dwóch frontowych oknach 
wystawowych duże, widoczne tablicz= 
ki z napisem: 

„Caffe Esplanade" jest firmą chrze- 


ścijańską 
tylko 
dla chrześcijan." 


Piękna inicjatywa poznańskiego 
kupca znajdzie niewątpliwie gorliwych 
naśladowców nietylko w Poznaniu, ałe 
i w całej Polsce. 

e eam 


Mały feljeton 


Jak ten papier idzie.. 


W jednym z dwutygodników ekońomicz- 
nych, wychodzących w Łodzi znajdujemy 
ciekawy feljetón p. t, „Polska papierowa”, 
z którego dowiadujemy się, na czem pole- 
ga tajemnica konsuropcji papieru w Pol- 
see, 

Papier, jak wiadomo, odgrywa bardzo 
poważną rolę w życiu nietylko społecznem 
ale prywatnem państw i narodów, dlateza 
nie od rzeczy będzie, jeśli podarny naprzód 
urywki z cytowanego feljetonus 

„Mieszkaniec Polski spożył w roku 1934 
w przecięciu statygtycznem 5,17 kg żeia- 
za waicowanego, 6,41 kg, skór podeszwo- 
wych, 1,7 przędzy bawełnianej, 0,7 kg. przę- 
dzy welnianej, 2,98 kg. nafty, 482 kg 
sa wołowego, 25 kg. mięsa cielęceza, 0.50 
kz. spirytusu, 0,8.kg. mydła, a papieru — 
cztery i ćwierć kilogramów, 

„Badając przyczynę tego zdumięwają: 
tego zjawiska, obliczyliśmy (na podstawie 
Malego Rocznika Statystycznego). że nie 
może nią być czytelnictwo czasopism gdyż 
na głowę ludnośćci wypada rocznie kon- 
sumeja tylko pięciu numerów dzienników 
i czasuypiem perjodycznych, ani nakład 
książekk. ani ożywicna korespondenc'a, 
gdyż na nią zużywa głowa ludności tylko 
0,083 kg. papieru. ani zapotrz.bowanie 
szkół, ani papier do pakowania. gdyż do 
togo używa się u nas przedewszystkiem, 
już wyżej uwzelędnionego, papieru gazeto- 
Na podstawie powyższych danych 
yé się do konsumcji mniej 

papieru na głowę. Ale na 
le ywa się pozostałe 3 kg? 

„Zagadnienia tego nie udaloby się roz- 
wiązać, gdyby nie przypadek. który pod+ 
aunat w nasze ręce przedruk pewnego dos 
aumentu, mianowicie „Instrukcji starosty 
do burmistrzów i wójtów w powiecie, do- 
tyczącej odszczurzania*. przeznaczonej do 
rozdania sołtysom i przełożonym obszarów 
dworskich 
Zakotłował w niej wir rozporządzeń, 
zarządzeń, reskryptów, okólników. urzen- 
sów, zapytań, wezwań urzędowych i setek 
tysięcy następułących na nie odpowiedzi, 
meldunków i zgłoszeń, Taiemnica kon- 
sumcji papieru rozwiała się...“ 

Niewątpliwie, rozwiała się. Jakkolwiek 
nie wiadomo, ile papieru zużywa się do 
celów — powiedzmy ostrożnie — epecy- 
ficznych,,. 

Wynikałoby z powyższego zestawienia, 
że nie lub prawie nie, Wogóle, co tu zadać 
— kryzys. Ludzie nawet nie mają co jeść... 
Dlatero używa papieru wyłącznie nasza 
szanowna biurokracja. Przeto tylko 
dzięczność musimy nosić w sercu ..wy- 
je ingerencji Państwa, jego rozlamen- 
tacjom i regulacjom" za iagnięcie w 
dziedzinie pamiernictwa wielkiego rozma- 
chu produkcji, tudzież za wsnanialy roz 
wój ośradków handlowych, jako też stwo- 
rzenie w tych ciężkich czasach źródeł do- 
chodu dla ezarej masy obywateli. 

Jakże inaczej wyglada kwestia zużycia 
papieru'w Abisynji. Możliwe, że tam nie 
niszczy go biurokracja wogóle. w każdym 
razie nie używa go przeciętny Abievńczvk. 
Wynika to z małej ilości fabryk papierni- 
czych, albowiem brak papieru dał się o- 
stafnio dotkliwie we znaki. 

Ota jeden z korespondentów wojennvch 
donosi z Asmarv. że poczta abisvńeka iest 
dosławnie zawalona przesyłkami Iisłowe- 
mi. Dziennikarzom zaeranicznym snrzeda+ 
je się codziennie 1200 znaczków naczto« 
wych. a dwa razy w tygodniu k'edv ad- 
chodzi poczta lotnicza ponad 200 znacz- 
ków. Dziennikarze piszą tak dużo. że cały 
niema] zapas papieru w kraju jest na wy- 
caórpaniu. 

Szczęśliwa Ahisynfa. u nas 
mniej papieru nie braknie 


przynajs 
T. H 
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Zawieszone wykłady 


Warszawa (Tel. wł.) Jak sły- 
chać, wykłady na wyższych uczelniach 
będą zawieszone do końca bieżącego 
tygodnia. (w) 


Aresztowanie 
Warszawa, (Tel. wł.) Przy ul. 
Dzielnej 88 w lokalu żydowskiego zw. 
zawodowego „Bund* miało się odbyć 
nielegalne zebranie, na którem komu- 
nista Willer miał wygłosić propagan- 


dowy odczyt o Rosji. Na zebranie 
wkroczyła policja i sztowała 16 Ży- 
dów komunistów. (w) 
n.karze u premjera 
Warszawa Tel. wib: Premjer 
Kościałkowski przyjął w czwartek pre- 
zydjum Zwiazku Dziennikarzy Rzpl. 


które przedstaw nu szereg. postula- 
1 sprawę amnestji 


awodu dziennikar= 


prasowej, ochron: 


skiego, stypendjów  uUziennikarskich, 
ulg paszportowych itd. P. premier od- 
niósł się do przedstawionych postula- 
tów bardzo przychylnie. (w) 
W sprawie odznak 
i mmdurów 
Warszawa. (Tel. wł.) Minister 


spraw wewnętrznych ogłosił rozporzą- 
dzenie wykonawcze do dekretu o od 
znakach i mundurach. Noszenie od- 
znak i mundurów dozwolone jest jedy- 
nie dla organizacyj, działających na ca- 
łym obszarze państwa za zezwoleniem 
ministra spraw wewnętrznych, a.dla-or- 
ganizacyj, działających na obszarze jed- 
nego województwa za zezwoleniem wo- 


jewodw. 
Obrady masonerji 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Pisma wie- 
czorne donoszą, że w kołach „wtajemni- 
czonych“ oczekuje się wyniku obrad 
egzekutywy krajowych lóż, stanowiącej 
najwyższa władzę wobec braci w ko- 
mórce hierarchicznej „Wielkiego 
Wschodu*. Obrady odbywają się od 
paru dni w apartamentach jednego z 
gości zagranicznych w „Hotelu Europej- 
skim”, W obradach biorą udział do- 
stojniew „masońscy i z innych krajów 
Wybór Warszawy nie jest dziełem przy- 
padku, gdyż, jak utrzymiują, w ten spo- 
sób chciąno podkreślić wielką rolę. 
ka przypada masonerii polskiej w obec- 
nej rozgrywce „Wielkiego WP 

w 


Stłumione nowstanie 

Rio de Janeiro. (PAT. .Prez. 
Getulio Vargas zawiadomił gubernato- 
rów wszystkich prowincyj, że powsta 
nie w Natalu, P imbuco i Rio de J 
neiro zostało zdławione. 500 powsta 
ców uciekło na statku „Santos“ z Na- 
talu. 

W Pernambuco powstańcy - stracili 
100 za!itych i poszli w rozsypkę. Bunt 
w szkole lotniczej i w 3 pułku piechoty 
zlikwidowano. 

W Natalu gubernator objął znów 
władzę. W Recife de Pernambuco po- 
wraca nokój. 

Rio de Janeiro. (PAT) We- 
dług wiadomości otrzymanych przez 
rząd po bombardowaniu z samiolotów 
powstańcy 3 pułku poddali się. 

W Natalu wycofali się na pokład © 
kretu „Sant: należącego do linji 
„Lloyd Brasileiro" i odpłynęli w niezna- 
nym kierunku Przywódcy na samolo- 
cie „Kondor* wystartowali również w 
nieznanym kierunku. 


Z zazirości 
postrzeliła oficera 


Halina Kubsiówna, która z zazdrości 
postrzeliła ostatnio w Poznaniu śmier- 
telnie porucznika. W; 


Włódarz historycznej 
katedry gnieźnieńskiej odznaczony 


Plakieta ku 


Poznań, 28. 11. Dzięki niezmor- 
dowanym poczynaniom J. E. ks. bisk. 
Laubitza katedra gnieźnieńska została 
odnowiona i doprowadzona do dawnej 
wspaniałości. Dzieła tego dokonał ks. 
biskup w czasie 15 lat żmudnej pracy. 
Dla upamiętnienia zasług ks. biskupa 
polecił ks. Prymas Hlond wybić piękny 


medal, wykonany w pracowni poznań- 
skiego artysty prof. Wysockiego. Po- 
wyżej. reprodukujemy ohydwie strony 
medalu, jedna z nich (od lewej) przed- 
stawia podobiznę J. E. ks. biskupa 
Laubitza, druga trumnę św. Wojcie- 
cha. 


Bomba na zebraniu socjalistów 
w Gdańsku 


W drukarni „Danziger Volkszeitung“ wybito 12 szyb 


Gdańsk. (PAT.) Nieznani spraw- 
cy wybili ubiegłej nocy w drukarui 


centrowej „Danziger Volkszeitung” 
12 szyb. 
Gdańsk. .(PAT.) Na zebraniu 


mężów zaufania stronnictwą socjali- 


stycznego w Gdańsku nieznani spraw- 
cy rzucili podczas przemówienia przy- 
wódcy partji socjalistycznej. posła 
Brilla. bomby z gazem  łzawiącym, 
oraz petardę przez okno. Po przewie- 
trzeniu sali, zebranie kontynuowano. 


Fragment pochodu uczestników uroczyste go poświęcenia proporca S. N. 


w Strojeu. 


Włamanie 
do poselstwa sowieckiego w Pradze 


W łamania dokonał urzędnik poselstwa, który skradł większą 
gotówkę oraz tajne akta — Sprawcę wykryto i aresztowano 


Praga. (Tel. wł). Do poselstwa 
sowieckiego włamali się w nocy u- 
biegłej nieznani sprawcy i skradli 
większą część pieniędzy i tajne doku- 
menty. Polcja podejrzewa, że włama- 
nia dokonał jeden z urzędników po- 
selstwa. , 

Praga. (Tel. wł). Sprawa tajem- 
niczego włamania do poselstwa so- 
wieckiezo w Pradze została wyjaśnio- 
na. Przypuszczenia policji okazały się 
trafne. Włamania dokonał urzędnik 
polselstwa sowieckiego Kozimow, Ta- 
tar z pochodzenia. 

Przy rewizji w mieszkaniu Kozimo- 
wa policja znalazła pończochy dam- 
skie į inne części garderoby damskiej. 
Bliższe dochodzenia. ustaliły, że Kozi- 
mow uciekł z pewną damą samocho- 
dem, którego szofera zdołano odszu- 
kać i zaaresztować, Wraz z dwoma 
detektywami szofer następnie wyje- 
chał do miejscowości Bosice, dokąd 
był zawiózł nocy ubiegłej Kozimowa. 
Wkrótce też odnaleziono tam w jed- 
nym z wyszynków zupełnie pijanego 
Kozimowa. Od aresztowanego odebra- 


uno większą część zrabowanej w posel- 


stwie gotówki w wysokości 700 tysię- 
cy koron, oraz wszystkie tajne doku- 
menty poselstwa. 

Kozimowa osadzono w więzieniu 
wraz z szoferem, którego tymczasowo 
również pozostawiono do dyspozycji 
władz śledczyych. 


Charakterystyczne 

Warszawa. (Tel. wł.) Do mini- 
sterstwa pracy i opieki społecznej 
wpłynęło podanie od pracowników re- 
stauracji „Adrja” i „Oaza“ z prośbą o 
interwencję w sprawie niewypłacania 
wynagrodzeń. W podaniu pracownicy 
stwierdzają, że od dłuższego czasu nie 
otrzymują wynagrodzenia, ale nie z 
winy pracodawców. 

Po otrzymaniu podania min. zwró- 
ciło się do kierownictwa obu zakładów 
o. wyjaśnienia. Kierownicy zakładów 
stwierdzili, że powodem zaległości jest 
to, że najrozmaitsze osoby, nieraz zaj- 
mujące bardzo wpływowe stanowiska, 
nie płacą ch rachunków restaura- 
cyjnych. - (w) 


—— 


Poseł Rzpiitej w Rzymie 
Warszawa. (Tel. wł.) Poslem 
Rzeczypospolitej w Rzymie został miar 
nowany dotychczasowy poseł w Hel- 
singforsie Charwak. (w) 


Wiec fryzjerów z całej Polski 
w Poznaniu 


Poznań, 28. 11, W dniu 9 grudnia. 
odbędzie sią wiec fryzjerów z całej 
Polski w Poznania w związku z nowem 
rozporządzeniem o prowadzeniu zakła- 
dów fryzjersko-golarskich 


Cukier stanieje 

wa (Tel wł) „Dziennik 
a dekret w sprawie opo- 
datkowania cukru. Dekret wprowadza 
now? stawki podatku spożywczego od 
cukru Jak słychać, od poniedziałku, 
2 grudnia cena cukru ma wynosić jeden 
złoty za kilozram (w) 


Burmistrz Sahm 
kupował u żydów... 


Berlin. (Tel. wł.) Sensacją Ber- 
lina jest fakt wydalenia Sahma, pierw- 
szego burmistrza stolicy Rzeszy, z par- 
tji narodowo-socjalistycznej za kupo- 
wanie u Żydów. 


Zona i córka 
zmarłego księcia Liciz-Jassu 


Dżibuti. (PAT.) Znajdują się tu 
pod opieką władz francuskich żona i 
starszy syn zmarłego onegdaj księcia 
Lidz-Jassu. Rząd abisyński podobno 
zwracał się do władz francuskich o 
wydanie ich, lecz odmówiono temu żą- 
daniu. 


Gwiczenia wojskowe 
w Niemczech 


Berlin. (PAT.) Ministrowie woj- 
ny i spraw wewnętrznych wydali 
wspólnie zarządzenie o powołaniu na 
ćwiczenia wojskowe. Mocą tego za- 
rządzenia rezerwiści i pospolite rusze- 
nie w Prusach wschodnich będą powo- 
ływane co rok na pewien okres na ćwi- 


Węgierska wizyta 


Wiedeń (PAT). Z powodu wizyty. 

jera węgierskiego Gómbosą i min. 
gr. Kanyi, koła urzędowe o- 
świadczają, że ta wizyta odpowiada u- 
stalonej tradycji narad kierowników 
polityki Wiednia i Budapesztu o spra- 
wach obchodzących oba kraje, 


Przewłocki niestrudzony 


Warszawa. (Tel. w.) Na tle po- 
lityki kartelowej mnożą się rozprawy 
sądowe. Głośna była latem sprawa zi 
mianina Przewłockiego, który wystąpił 
ze skargą przeciwko zrzeszenin produ- 
centów drożdży, stanowiącemu  repre- 
zentację kartelu drożdżowników, o 10 
tys. zł odszkodowania z tytułu niesłusz= 
nego wzbogacenia się. 

Ziemianin motywował swoje preten- 
sje umową kartelu z władzami skarbo- 
wemi, uniemożliwiającą zakładanie no- 
wych drożdżowni i obniżanie cen 
drożdży. 4 

W I instancji powództwo Przewłoc- 
kiego zostało oddalone, ale ziemianin 
procesuje się od wielu lat (również w 
Najwyższym Trybuńale Administracyj- 
nym). W ostatnich dniach wniósł en 
skargę odwoławczą do sądu apelacyjne» 
go, który wyznaczył rozprawę na 10 lu- 
tego. Przewłocki zapowiada przez swe- 
go pełnomocnika obszerne omówienie 
działalności kartelu, oparte na różnych 
dokumentach. 


a — — 


Pewien wielki wódz żydowski, namięt« 
ny antagonista Teodora Herzla, złożył cen- 
ne wyznanie. 

— Wolę — powiedział — dziesięć uda- 
nych pogromów, aniżeli jeden, nawet nie- 
udany bojkot. Ale wolę dziesięć udanych 
bojkotów, aniżeli realizację syjonizmu pa- 
lestyńskiego. 

Oto, w czem rzecz. Pogromy to kanali- 
zowanie antysemityzmu, to klapu bezpie- 
czeństwa dla kwestji żydowskiej. Gwałt 
jest obcy dla duszy Polaka. Przestudjujcie 
rodowody prowodyrów pogromowych, zaj- 
rzyjcie za kulisy partyj, propagujących 
awantury z Żydami — znajdziecie potom- 
ków Judy, lub jego agentów. 

Pogromy -poto się robi, aby temberi- 
menty miały ujście raz na rok, a przez 12 
miesięcy kwitły interesy, 


Strona 6 


30 listopada 1935 Numer 27 


Z procesu o zabójstwo min. Pierackiego 


Destrukcyjna robota 0. U. N. 


Jak przemycano nielegalną bihułę — Skazanie adw. Szłapaka na 100 złotych grzywny 


Warszawa. (Tel. wł) Na wstę- 
pie rozprawy porannej adw. Horbowij 
wniósł o dopuszczenie dowodów z 
kompletów czasopisma „Surma“ dla 
stwierdzenia, że organ ten nigdy nie 
propagował akcji terrorystycznej na 
ziemiach innych poza województwami 
lwowskiem, tarnopolskiem, stanisła- 
wowskiem, wołyńskiem i częściowo 
poleskiem. Sąd po naradzie odrzucił 
wniosek adw, Horbowyja. 

Świadek Kuśmierski, przodownik 
P, P., zeznaje, iż w połowie czerwca 
1984 r, otrzymał od jednej z pracownic 
sklepu Ignatowskiego łuskę rewolwe- 
rową, znalezioną przez nią przy zbiegu 
ul, Szczyglej i Kopernika. 

Następny świadek Władysław Wie- 
wióra opisuje bombę, jaką mu wska- 
zano w lokalu przy ul. Foksal 3. Na py- 
tanie prokuratora stwierdza, że bomba 
posiadała zabezpieczenie, uniemożli- 
wiające przedwczesny wybuch, 

Warszawa. (Tel wł). Świadek 
Emilja Kaszerowa rozpoznaje w osk. 
Łebedzie młodzieńca, który po kilku- 
dniowym pobycie w jej mieszkaniu, 
zniknął w dniu zamachu na min. Pie- 
rackiego. W osk. Hnatkiwskiej pozna- 
je kobietę, która kilkrotnie odwiedza- 
ła jej przejściowego lokatora, 

Św. Franciszek Taborski, rewizor 
kolejowy, zeznaje, że w dniu 6 sierpnia 
1933 r. kontrolował w pociągu bilet 
osk. Kłymyszyna i stwierdził, że na- 
zwisko na zniżco akademickiej jest 
podrobione. Ktyszy! oświadczył, 
świadkowi, że podróżuje w celach tu- 
rystycznych. 

Dłuższe zeznanie składa Marjan 
Chomrański, inspektor policji, nacze 
nik urzędu śledczego w Katowicach. 
Świadek ten mówił szczegółowo 0 
przemycie nielegalnej literatury nkra- 


ińskiej z terenu Czechosłowacji do 
Polski. 
Następni świadkowie Jan Sługa, 


Jan Konderla i Karol Sikora. wywia- 
dowcy policji, zeznają o obserwacjach 
swych, przeprowadzanych w Cieszynie 
i Bielsku osób, podejrzanych © prze- 
myt nielegalnej literatury. Świadko- 
wie szczegółowo podają daty, kiedy 
oskarżony Kłymyszyn przewoził ze 
strony czeskiej bibułę. Było to w 
pierwszych miesiącach 1934 r. Zwy- 
kle Kłymyszyn jeździł z Bielska jedną 
i tą samą taksówką nr. 9006. 

Po zeznaniach świadków Pieszcha 
i Józefa Białka, szoferów, sąd ogłosił 
po krótkiej przerwie postanowienie o 
następującej treśc 

„Wobec uchybień powadze sądu ze 
strony p. adw. Stefana Szłapka, pole- 
gających na kilkakrotnem przeszka- 
dzaniu i przerywaniu przewodniczące- 
mu w trakcie przesłuchiwania świad- 
ków, przewodniczący uprzedza obroń- 
cę, iż w razie powtórzenia się takich 
wypadków, sąd zastosuje sankcje z 
art. 61 ustawy o,sądach powszechnych, 
przewidujących kary grzywny." 

Zkolei zeznawała Emilja Linycia, 
Następny świadek, Irena Chomiak, 
wobec odmowy zeznania w języku 
polskim, została skazana na 100 2ł 
grzywny z zamianą w razie nieściąga|- 
ności na 10 dni aresztu, Przy wyro- 
kowaniu sąd wziął pod uwagę okolicz- 
ność, że Chomiakówna, jako student- 
ka uniwersytetu, zna język polski. 
Sąd zarządził odczytanie zeznań Cho- 
miakówny, złożonych w śledztwie. 

Z odczytanych zeznań Ireny Cho- 
miak, która jest narzeczoną Iwana 
Maluky, wynika, że Kłymyszyn do- 
starczył jej w Krakowie niewypelnio- 
ną legitymacje z pieczęciami Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Legitymację 
tę Chomiakówna w jego obecności o- 
patrzyła swoja fotografją i wypełniła 
fikcyjnem, o czem on wiedział, na- 
zwiskiem Zofji Olszewskiej, Na pod- 
stawie tej legitymacji Chomiakówna 
meldowała się następnie w Krakowie. 
w kilku kolejno zajmowanych mie- 
szkaniach, które jej nastręczył Kły- 
myszyn. W czasie pobytu w Krakowie 


przepisywała na maszynie, którą jej 
przywiozła Linycia, rękopisy artyku- 
łów, przeznaczonych do krajowych 


wydawnictw O. U. N. R. 

Po odczytaniu zeznań Chomiaków- 
ny, zeznawał świadek Tomasz Biela- 
now, kierowiiiu urzędu śledczego w 

Koło: Z oskarżonych zna My- 
hala, kióry w czerwcu 1932 r. areszto- 


za uchybienie powadze sądu 


wany był w Kołomyji i sądzony w 
Czortkowie za należenie do O, U. N. 
wraz z QOnyszczukiem. Następnie 
świadek mówi o przemycie literatury 
propagandowej przez Worochtę, w 


czem brało udział szereg osób, pocho- 
dzących z Kołomyji, m. in. Kołtyk i 
Barycki, którzy napadli na ambulans 
pocztowy w okolicach Kołomyji i za- 
bili policjanta. 


Tajemnicze zniknięcie 
ekscentrycznej hrabiny 


Sądzą, że popełniła samobójstwo, naskutek niepowodzenia, 
jakie spotkało ją przy wystawieniu własnej operetki 


Wiedeń. (PAT.) Od wczoraj zni- 
knęła bez wieści hr. Bienerth-Schmer- 
ling, córka zmarłego b. premjera mo- 
narchji austro-węgierskiej. Obawiają 
się, że hrabina popełniła samobójstwo. 

Hrabina opracowała niedawno tekst 
do nowej operetki „Teodora”, która 
wystawiona była przed kilku dniami. 


Operetka przyjęta była nieprzychylnie, 
wobec czego hrabina prócz zawodu 
moralnego, narażona została na znacz- 
ne straty, gdyż wyłożyła swe pienią- 
dze na wystawienie operetki, Być 
może, iż te okoliczności skłoniły ją do 
samobójstwa. 


Szmugie! napojów wyskokowych 
w Anglji 


Flotylla przemytnicza, złożona z 8 statków, zarzuciła kotwice 
w odległości 75 mił od wybrzeża 


Boston. (Massachussetts, PAT.) 
Niespodziewane ukazanie się flotylli 
statków przemytniczych z ładunkiem 
napojów wyskokowych na święta Bo- 
żego. Narodzenia, spowodowało mobili- 
zację calej straży przybrzeżnej w No- 
wej Anglji. Wszystkie urlopy strażni- 


pa 
„Pogoń“ wyjechała 

Warszawa. (PAT). Dziś w 
czwartek wyjechała do Wiednia dru- 
żyna piłkarska „Pogoń“ na dwa me- 
cze z „Rapidem* i „Admirą”, które od- 
będą się w sobotę i niedzielę. 

Drużyna pogoni wyjechała w na- 
stępującym składzie: Albański (Krucz- 
kowski), Bereza, Jeżewsk Zróbek, 
Hanini, Wasiewicz, Jaworski, Sumara, 
Matjas 1, Matjas 2, Zimmer, Borowski, 
Niechcioł, Luchter i Klus. 


ków zostały w dniu dzisiejszym 
nięte. 

Flotylla przemytnicza. składająca 
się z pośród ośmiu statków i rozporzą- 
dzająca licznemi motorowemi łodziami 
wyścigowemi, zarzuciła kotwice w od- 
ległości 75 mil od wybrzeża. 


cof- 


Goście francuscy 
wyjechaji do Krakowa 


Warszawa, (Tel. wŁ) Bawiący 
w Polsce działacze francuscy b. mini- 
ster De Monzie i deputowany Gaston 
Martin wyjechali z Warszawy w towa- 
rzystwie przedstawiciela agencji „Ha- 
vasa“ na jedniodniowy pobyt do Kra- 
kowa. Po powrocie wyjadą przez Gdy- 
nię i Poznań do Paryża. (w) 


Gdy „sabałyści” 
chcą demonstrować... 


Tomaszów, 28. 11. Pisaliśmy 
o tragicznym wypadku w Tomaszo- 
wie, kiedy to zatrudniony przy budo- 
wie domu przy ul. Gustownej cieśla 
Matuszewski spadł z wysokości dru- 
giego piętra na bruk ulicy, doznając 
pęknięcia czaszki. Maluszewski na- 
tychmiast przewieziony został do szpi- 
tala miejskiego, gdzie chwilami na 
krótko odzyskiwał przytomność. 

Dyżurująca w szpitalu siostra, wi- 
dząc, że chory długo żyć nie będzie, 
uważała za swój obowiązek wezwać do 
niego kapłana, któryby go zaopatrzył 
na drogę wieczności. W momancie 
świadomości chory znakami wyraził 
swą zgodę i chęć spowiedzi. Zatelefo- 
nowano zatem po księdza. 

Gdy kaplan do szpitala przyszedł, 
zastał tam już żonę chorego, która o- 
świadczyła, że mąż jej jest sabatystą. 
Chory jednakże, poznawszy księdza 
katolickiego, w dalszym ciągu znaka 
mi wyrażał chęć otrzymania rozgrze- 
szenia i ostatnich sakramentów, Wo- 
bec takiego stanu rzeczy po telefonicz- 
nem porozumieniu się z miejscowym 
prałatem, spisano o sprawie odpowied- 
ni protokół, podpisany przez obecne 
przy akcie udzielania choremu Ostat- 
nich Namaszczeń, osoby, W parę go- 
dzin potem chory zmarł, już jednak 
jako katolik, pojednany z Bogiem. 

Na drugi dzień z rana w kancelarji 


parafjalnej zjawiło się dwóch panów, 
z których jeden przedstawił się jako 
„wyższy duchowny sabatystów, przy- 
były aż z Warszawy, gdzie zamierzano 
zabrać ciało zmarłego, w Tomaszowie 
bowiem sabalyści własnego cmentarza 
nie posiadają. Prosi zatem o niespisy- 
wanie odpowiedniego aktu zgonu. Dy- 
żurujący w kancelarji ksiądz oświad- 
czył jednak, że chory zmarł jako kato- 
lik, na dowód czego okazał spisany 
protokół. W tym momencie zjawił się 
w kancelarji brat zmarłego z prośbą o 
spisanie aktu i pochowanie zmarłego 
w obrządku katolickim. „Wyższy du- 
chowny* sabatystów wyszedł zatem z 
niczem. 

Sabatyści postanowili jednak urzą- 
dzić demonstrację na cmentarzu. W 
tym celu zebrali się na pogrzebie, przy- 
nieśli kilka wieńców i zamierzali na 
cmentarzu wygłosić swoje przemówie- 
nia. W oba by nie doszło do gor- 
szących zajść, gospodarz cmentarza 
powiadomił Komisarjat P. P., który 
delegował swego q-zedstawiciela na 
cmentarz. Po złożeniu zwłok w grobie 
brat zmarłego oświadczył, że nie życzy 
sobie składania żadnych wieńców, ani 
też wygłaszania mów. 

Wobec postawy policjanta i wyraź- 
nego zakazu usiłująca demonstrować 
grupa sabatystów musiała odejść z 
cmentarza. 


a OK O EZ Z KZ Z Z ZZ Z a ar ZZO Z Z O NO R A, 


| gu, śpiewem „Hymnu Młodych* 


W miejscowości Walsum obok Duisbur« 
ga skązano 25-letniego aryjczyka na 6 mie- 
sięcy więzienia za to, że wzbranial się 20- 
rwać stosunki z kobietą pochodzenia ży- 
dowskiego, z którą miał dwoje dzieci. Sąd 
podkreślił w motywach, że wymiar kary 
jest tak łagodny dlatego, iż stosunek na» 
wiązany został przed wydaniem ustaw no- 
rymberskich, 


* 

„Ceske Slowo" donosi, iż w poselstwie 
sowieckiem w Pradze dokonano kradzieży 
papierów wartościowych na sumę 700.000 
koron. Skradziono również kilka. tajnych 
dokumentów. 


x 
„Le Petit Parisien* donosi z Cherbour= 
ga, iż statek „Majestic“ zabrał do Nowego 
Jorku ładunek zlota wartości około 210 
miljonów franków, przeznaczony dla ban 
ków zesiją + 4 


Cesarzowa Japonji powiła syna. Jest to 
piąte dziecko pary cesarskiej, a w tem — 
drugi syn. Uroczyste nadanie imienia od< 
będzie się w dniu 4 grudnia. 


Włosi zakupują bawełnę 


Aleksandrja. (PAT.) Włochy 
nada] zakupują bawełnę w Egipcie z tą 
samą. gorączkowością, jaka charakte- 
ryzowała te zakupy, gdy istniały oba- 
wy, że wywóz bawełny do Włoch będzie 
zakazany. Rzeczoznawcy tutejsi są- 
dzą, że Włochy posiadają obecnie za- 
pasy bawełny, które im wystarczą na 
6 miesięcy. 


Uratowanie 600 rybaków 


Moskwa. (PAT.) Poszukiwania, 
prowadzone przy pomocy aeroplanów 
nad morzem Kaspijskiem, zakończona 
zostały odnalezieniem 600 rybaków, 
którzy schronili się na krach lodo- 
wych. 11 z nich przewieziono na ląd 
samolotami, pozostali, po zaopatrzeniu 
ich w żywność, dotarli do brzegów 
własnemi środkami. 


Zjazd narodowy w N. Targu 

Nowy Targ, 28, 11. — W dniu 24 
bm. w sali Stron. Narodowego w obec- 
ności delęgata zarz, okr. wice-prezesa 
Jelonkiewicza, otworzył obrady zjazdu 
powiatowego prezes pow.-p. dr; Mech. 

Po raporcie i odśpiewaniu „Pieśni 
Bojowej” w referacie wstępnym dr, 
Mech omówił obecną sytuację poli- 
tyczną i gospodarczą w Polsce nakre- 
ślając na tem tle rolę Obozu Narodo- 
wego: 

Jako następny przemawiał p. Jelon- 
kiewicz na temat „Sprawy żydowskiej 
w Polsce i świecie". Po obszernej i œ 
żywionej dyskusji referat © pracach 
organizacyjnych wygłosił p. Jelonkie= 
wicz. 

Po przerwie obiadowej dalszy ciąg 
kursu politycznego rozpoczął referat 
prof. T. Klinga p. t. „Historją ruchu 
narodowego w niepodległej Polsce". Po 
dyskusji przemawiał prezes adw. za- 
kopiańskiego dyr, Panek, który na tle 
epoki rozbiorowej i szerzonego wów- 
czas „pozytywizmu* nakreślił postaci 
twórców i szermierzy ruchu narodo- 
wego: J. L. Popławskiego, Zygmunta 
Balickiego i Romana Dmowskieo. Od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych zakoń: 
czono pierwszy dzień uroczystości. 

Następny dzień rozpoczęto udziałem 
w nabożeństwie ku czci patronki para- 
fji św. Katarzyny, na które część u- 
czestników udała się w mundurach 
maszerując czwórkami. Zebranie roz- 
poczęto śpiewem „Pieśni Bojowej”, po- 
czem w dalszym ciągu referaty wygło- 
sili p. Stefan Żelawski na temat 
„Mniejszości narod. w Polsce“ oraz 
prezes pow, dr. Mech na temat „Spra- 
wy gospodarcze”, w obszernym w dwu 
częściach referacie, prelegent omówił i 
zilustrował danemi  statystycznemi 
gospod. bolączki najszerszych warstw 
narodu. 

Po dyskusji, w której między inny- 
mi zabrał głos adw. Okręgiak z N Tar- 
Zas 
kończono piękne dni pożytecznej pracy 
dla dobra idei. 

W przerwie wysłano delegację gó- 
rali do p. starosty Głuta z prośbą o 
zlikwidowanie t. zw. „straży nocnych“ 
w zachodniej części powiatu, które to 
w niektórych wsiach doprowadziły do 
krwawego samosądu. 

P. Starosta przyrzekł pomyślnie za- 
łatwić tę sprawę. Oby jaknajprędzej! 


Żżądajcie numerów okazowych 


tygodnika „GŁOS“ 


Adres; Poznań, św. Marcin 65, Prenum. 
miesięczna 70 gr. W ostatnim numer: 
rewelacyjny artykuł Adolfa Nowaczyń- 
skiego „Mierosławski zrehabilitowany?" 


p ———Ą Kalender: rzym.-kat. 
Piątek; Saturnina m. 
, Sobota: Andrzeja Apost. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Przemyśla 
Zoboia: Ludusława 
Słońca: wschód 7.36 
zachód 1543 
Długość dnia $ g, 09 min 
Księżyca: wschód 10.43 


Listopad 
PIĄTEK | 
zachód 18,50 


Faza: 3 dzień po nowiu. 


Dires redakcji i administracji w todt 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inieresentów 
od 10 - 12 


Z RZA 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej, dyżurują apteki: 
sperkiewicz i. Zgierska 51. kiewiezi 
mernika 26, Zundelewiczą, Piotrkowska 2%, 
Bojarskiego. Przejazd 19. Lipca. Piotrkow- 
eka 193 (żydowska), Rychtera 1 Łobody, 11 
Listopada 86, 

Pogotowie: tel. 102-90, 

Straż ogniowa: tel 3. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — 8,30 premjera „Prze- 
dziwny stop”. 

Teatr Popularny — 8,10. „Dzisiejsza ko- 
bieta”. 
KINA ŁÓDZKIE 

Adria Metro — „Żywy zastaw” 

Corso — „Człowiek - wilk". 

Capitol — „Urojony świat”, 


Gzary — „Tygrys Pacyfiku". 
Mimoza dówka”. 
Miraż Sing - Sing“. 


Oświatowy — „Wyrok życia". 

Ludowy — „Żyd Siiss*. 

Palace — „Rapsodja Baltyku*. 
ż Przodwioślnie — „Córka gen. Pankra- 
owa”. 

Stylowy — „Dwie sieroty”. 

Rialto — „Szalony porucznik“, 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT STR. NAROD. W ŁODZI. 
Wydział Gospodarczy Stron. Narod. w Ło- 
dzi podaje do wiadomości, że w pierwszej 
polowie grudnia r. b. wyjdzie już z pod 
prasy drukarskiej zapowiadany poprzed- 
mio „Informator firm chrześcijańskich m. 
Łodzi, Pabjanic i Zgierza", Nadmienić na- 
leży, że do wydania jedynego w woj. łódz- 
kiem informatora chrześcijańskiego zmu- 
siły Wydział Gospodarczy S, N. liczne i 
nieustanne prośby polskiego spi 
stwa z tych miast a nawet różnych części 
Folski w związku z rozwijaną przez Stron- 
nic'yyo Narodowe akcją odżydzeniową. 

Wszystkie zatem chrześcijańskie 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe, 
rzomieślnicze oraz wolne zawody, które 
dotąd jeszcze nie pośpieszyły z daniem 
ogłoszenia, winne we własnym interesie 
niezwlocznie zułosić się do akwizytorów 
„Informatora”* nlho bezpośrednio Zarządu 
Qwrerowego S, N, w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska t front, 4 piętro, m. 10, w godz. od 9 

la 13, 

„Informator" między innemi zawierać 
będzie dokładny rozkład jazdy pociągów 
dla orjentacji przyjeżdżających z dalszej 
prowincji. 

Cena orłoszeń jest stosunkowo niska, 
obliczona tylko na pokrycie znacznych ko- 
sztów wydawaictwa. 


WYDZIAŁ PROPAGANDY STR. NAROD. 
W ŁODZI 


POGODA WCZORAJ 


Kemunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
zicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewiczą na dzień 26 bm: Najwyższa 
temperatura w ciągu ubiegłej doby: plus 
3,4 et, najniższa: plus Ó$ st. Barometr: 
741.1, tendencja: stala. Wiatry: slabe za- 
«chadnie. Opad: 1,3 mm. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


, Przepowiednia: rano raglisto, w 
ciągu dnia pochmurno z drobnemi przelot- 
nemi opadami. Temperatura powyżej. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Stały Czytelnik, Radogoszcz. Pismo na- 
rodowe. W drugiej eprawie zechce WPan 
zwrócić się do naszej centrali w Poznaniu, 
ul. św Marcin 70. 

Z. Z, Łódź. Nie wydrukujemy. 

Wiktoria K, Zgierz, Sprawę zbadamy, 

A. W, Łódź, Prosimy o przybycie do re- 
dakcji, 

Konstanty Z, Łódź. 
wać się nie da. 

Robotnica Lọ Łódź. Dziękujemy za in- 
formacje. Wiersz słaby, Radzimy popraco- 
wać nad sobą, 

Antoni Z, Łódź. Prosimy o bliższe dane. 

Walenty 0., Fog. Żydoweka firma 

A. J, Łódź, Owszem, należy wytoczyć 
sknrzę, O ile dobrze Pan nas poinformo- 
wal, sprawa rokuje powodzenie. 


Z ŻVCIA ORTANIZACYJ 

Z Łódzkiego Tow. Opli 
tami, Szlachetna i celowa 
jęta w swoim czasie przez Łódzkie Tow. 
Opieki nad Zwierzięami w kierunku wy- 
datnego uiżenia doli konia roboczego, znaj- 


Niestety, zreńlizo= 


Łódź, 28. 11. — We wrześniu rb 
w farbiarni Altera Goldherga przy 
ul. Drewnowskiej 102 wybuch] zatarg 
na tle wyzysku robotników przez 
przemysłowca, tak, że ci zwrócili się 
do inspektora pracy. 

W nocy w dniu 15 września in- 
spektor pracy wkroczył niespodziewa- 
nie do farbiarni. gdzie zastał pracu- 
jących robotników. chociaż Goldberg 
nie miał zezwolenia na pracę nocną. 
Fabrykant chciał pracowników ukryć. 
jednak nie udało mu się to. Podczas 
przeprowadzonej kontroli stwierdzono 
brak urządzeń. zabezpieczających ro- 
botników przed wypadkami. dalej u- 
jawniono, że robotnikom nie wydano 
książeczek obrachunkowych, że me 
byli oni zgłoszeni do ubezpieczenia itd. 
Wobec takiego stanu rzeczy sporzą- 


Bajla Vogel da'e łapówkę... 


Sąd skazał oszukańczą parę żydowską po 4 miesiące aresztu 


dzony został protokół, który skierowa- 
no dn referalu karnego. 

W dniu 23 września do inspektora 
Kachowskiego przybyła narzeczona 
żydowskiego fabrykanta Bajla Vogel 
i wręczyła paczkę, w której znajdowa- 
ła się taryfa fabryczna płac oraz 200 zł 
przeznaczone na łapówkę. Inspektor 
powiadomił władzę i fabrykanta Goli- 
berga oraz jego narzeczoną Voglównę 
pociagnięto do odpowiedzialności 7a 
usiłowane przekupstwo. Przed sądem 
Voglówna wyjaśniła, że pieniądze 
przeznaczone były dla niej na zakupy 
i że przez roztargnienie wlożyła je do 
koperty, przeznaczonej dla inspektora 
Kachowskiego. 

Sąd skazał 32-letniego Altera Gold- 
berga i Bajlę Vogel po 4 mies. arseztu. 


duje coraz większe zainteresowan! 
parcie ze strony szerszego ogółu, 
wśród typowych ciemiężców, którymi są 
w przeważającej liczbie woźnice widoczne 
jest zrozumienie. że konia. tę niezbędną 
siłę roboczą. tego bezinteresownego pra* 
cownika i żywiciela rodzin, nale 
opieką į odkarmić, bo” poza tem nie w 
cej od człowieka za ciężką swą alużbę nie 
wymaga. 
W ubieglą niedzielę Oddział Łódzkiego 
Tow Opieki nad Zwierzętami w Rudzie 
Pahijanickiej. pod protektoratem burmi- 
strza Włodzimierza Grzybowskiego, zorga- 
nizował „dzień opieki nad koniem". sla- 
rannie i szczególowo opracowany przez 
prezesa Oddziału Nacz. Szwocha. Na szcze- 
Eólne podkreślenie zasługują aktua:ne 
transparenty z napisami. przypominające- 
mi o obowiązkach. poszanowaniu j dobroci 
w stosunku do naszych niemych przyja- 
ciół. Po zakończeniu oględzin i klasyfika- 
cii koni doprowadzonych przed komisję. 
miejscowy lekarz weierynarii p. Marjan 
Małaszkiewicz w krótkiem, lecz pięknem 
przemówieniu do licznie zebranej publicz- 
ności arakteryzował jakn wzór 
i wytrwałości Niendpowied- 
kania i znęcanie sie nad 
nam, żadną miarą nie licuje z godnością 
į człowieka. 
Za dobre utrzymanie koni otrzymali na- 
grody: 1) Mikolajczyk Jan zł 20 i dyplom, 
i 2) Widelski Władysław zł 15 i dyplom 3) 
| Brych Wladysław zł 10 i dyplom i 4) Ur- 
bański Antoni zł 5 i dyplom 
Dyplomy otrzyma!: Kołodziej Ignacy: 
Zyska lakób, Brzozowski Jan oraz Brych 
Szymon. 


JUDAICA 


Żydowscy przeciwnicy polskiej armji 
W dniu 15 lutego r. h. przy zbiegu ulic 
Źródianej i zen. Dwernickiego kilka Żydó- 
wek w towarzystwie mlodezo Żydka pro- 
wadziło agitację komunistyczną. rozda .ąc 
przechodniom ulotki treśc; komun.stycz- 
nawołujące do. przeciwstawiania się 
„wciąganiu do szeregów wojskowych, przez 
rząd krwawego faszyzmu polskich chło- 
pów i robotników”. Odezwa wydana byla 
przez organiza: rewolucyjnych pohoro- 
wych. oraz dzie.nicę balucką komunietycz 
nego z ku młodzieży. Powiadomiona 
przez przechodn:ów policja interweniowa- 
ła, przyczem zatrzymany został przy wód- 
ca agitacji 17-letni Juel Giser i jedna z je- 
go pomocnie 15-ietnia Lucyna Fajersztajn 
Agitatorzy żydowscy zasiedli w dniu wczo- 
rajezym na lawie oskarżonych w sądzie 


U 
Zainkasował.. Rubin Cukier przybył 
lińskiego przy ul. Limanowskiego 1 i wo- 
bec tego, 
wania należności. natarczywie domagał się 
zalatwienia sprawy. tak. że wreszcie do- 
życzki i próbując nastraszyć przeciwnika 


okręgowym w Łodzi. 

do mieszkania swego dłużnika Toska Zwn- 
że Zwoliński odmówił ureculo- 

szło do awantury. Zwoliński chwycił no- 

rchnąl ga w twarz. powodując wybicie o- 


ka. Rannega przewieziono do szpitala. 
Zwolińskiego zatrzymano. 


NGTUJEMY 


Ostrzeżenie. Czytelnicy nasi proszą o 
zamieszczenie następującego ostrzeżenia: 
Po mieście chodzi jakiś osobnik. podają- 
cy się raz za Czesława Lacha, innym 
zem Józefa Lachowskiego, lat 28, wykiąd 
semicki, włosy czarne, wzrost średni, jed- 
no ucho znieksztalcone, który bezprawnie 
zbiera ofiary rzekomo na dobroczynne cele. 


OFIARY KRYZYSU 


300 domowych obiadów dl: 
szych. Wczoraj odbyło się pi 
mitetu obywatelskiego ni pomocy 
najbiedniejszym w dzielnicy XIII-ej, Na 
posiedzeniu postanowiono otworzyć pierw- 
szą bezplatną kuchnię dla najbiedni 
szych przy zbiegu ulic Rzgowskiej i Leo- 
e 300 
zkań 


narda, Kuchnia ta wydawać będzi 
obiadów dziennie tym z pośród s 
tów tej dzielnicy, którzy zakwalifikowani 
zostaną jako najbiedniejsi, nie posiadający 
żadnych źródeł zarobkowania, ani też nie 
otrzymujący zasilków. 

Samobójstwo z nędzy. W bramie damu 
mrzy ui. Pomorek:e, 22 tarznęta się na ży 
cie 24-.etnia Bronielawa Wojciechowska 
bez etalego miejsca zamieszkania Lekarz 
pogotowia stwierdził 
trucizną i skierował 
szpitala. 


zatrucie nieznana 
poszkodowaną dt 


Matka mdleje z głodu, dzieómi zaopie- 
kowała się policja. Przy zbiegu ulic Piotr. 
kowskiej i Skorupki padła z wyczerpania 
i słodu Marjanna Rośniewska bezd mna. 
przybyła do Łodzi z Radomska. Nieszczę- 
Sliwa kol eta miała na ręku siedmiomie- 
sięczne maleńsiwo. a za rękę prowadziła 
dwuletn:a córeczkę Lekarz skierował mat 
kę do szpitaja zapasowego. dzieci zaś — do 
wydziału opieki spolecznej. 


Z RYNKU PRACY 


ma zalegając pò kilkaset 
złotych z wypłatami robotnikom, zapropo+ 
nawała utworzenie spółdzielni robotniczej, 
z tem. że robotnicy przejma na własność 
maszyny i pracować będą nadal. Ponie- 
waż warunki podane przez fabrykania ni 
y wygodne dla robotników, odrzucili 
je i zażądali wyplacenia zaległości. Kiedy 
firma odmówiła. robotnicy ogłosili strajk 
i zajmują mury fabryczne. Równocześnie 
robotnicy zwrócili się do inspektora pracy. 
który wdrożył sprawę karną przeciw fir- 
mie. Jak wiadomo „firma ta została wyku- 
piona przez Fitingona. Czy zatem wielki 
nzon nie ma już pieniędzy. czy też ma. 
ale robotnikom zarobków nie wypłaca? 
Strajk woźniców i dorożkarzy. Onezdaj 
adbyla się konferencja z udziałem delega 
ta Inepekioratu Pracy na której związek 
woźniców i doróżkarzy domagał się za- 
warcia umowy zbiorowej Konferenc:a wy- 
ników nie dała. W godzinach wieczoro- 
wych odbyła się eszcze jedno zebranie 
dorożkarzy i wożniców, na którem prokla- 
mowano strajk. 


KRONIKA POLICYJNA 


Kamienica przy Solnej 11 sprzedana po 
raz drugi! Jak wczoraj donieśliśmy Le- 
wandowski, właściciel rozbieranej rudery 
przy ul. Solnej 11 sprzedał ją niejakiemu 
Bosuszkowi. mimo. że materjal budowla- 
ny pochodzący z rozbiórki był pod sekwe- 
strem. Okazuje się, że Lewandowski zdołał 
nabrać jeszcze jedną ofiarę na kupno mu- 
rów, stanowiących własność państwa, Oto 
bezpośrednio po pierwszej transakcji, way 

k inkasował 1%) zł, zwrócił 
Sierpatowskiej (Szopena 
6) i jej z kolei zaproponował nabycie ce- 
giet, Powtórzyła się ta sama szopka Le- 
wandowski zaprowadził Sierpatowską na 
miejece, pokazał cegły i inne szczątk: słyn. 
negn już domu, poczem zażądał za wszyst. 
ko 600 zł — Targ w targ, Sierpatoweka 
zgodziła się wreszcie na 540 zł. które na- 
tychmiast wręczyła Lewandowskiemu, Je- 
szcze lednak szybciej niż poprzednia o- 
fiara. dowiedziała się Sierpatowska 0 se- 
kwestrze i jeszcze szybciej pobiegła do wy- 
dzialu śledczego. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na gieldzie w dniu 28. 11. notowano: 
wta 13.25—14.00. pszenica 19 15 
jęczmień browiarnian” 14 1 
mień przemiałowy 1410—1 
rany 15.25—| owies jednolity 15.50 
16.00. mąka żytnia I 45 proc. 22.00—22.75, 
mąka żytnia I 56 proc. 21.00—22,00, mąka 
nszenna Ta 31.50—33.50. mąka pszenna Ib 
3050—3230. mąka pszenna I e 2950—30.50, 
mąka pszenna Id 28.50—29.50, mąka pszen- 
na I e 27.50—29.50, otręby pszenne 8.50—8.75, 
otrięby żytnie 8. 160, otręby grube 8 75 
do 3.00. rzepak 45.00—416.00, makuch Inja- 
ny 16,00—17.00, makuch rzepakowy 14.00 
da 15.00, groch Vikroria 31.00—36,00, mak 
niebieski 65.00—68.00, rzepik 39 00—40.00, 
ziemniaki 3.75—4. iemie Iniane kresowe 
34.00—36.00, gorczyca %6.00—38.00. 
Usposobienie: spoknine. 


Listy da Redakcji 
Słuszne uwagi 


Otrzymaliśmy poniższy jist celem opu- 
blikowania: 
„Do Redakcji „Orędownika” 


w Łodzi 

W związku z notatką w „Orędowniku” 
w nr. 252 z dn. 1 listopada r, b p, t „Za- 
żydzenie poradni psychotechn:cznej w Ło- 
dzi”, należy dodać garść nowych szczegó- 
łów. a których poniżej; 

Kierowniczką wapomnianej poradni. 
która otrzymuje akoło 1000 zł miesięcznej 
pensji (sama poradnia dostaje z Min 
Przem. i Handlu 30,(0U zł rocznie subey- 


diów, informacja „Orędownika”), jest żona 
pulkawnika Więckowskiego. Który pełni 
obowiązki naczelnego lekarza szpitala 
wajskowezo i dodatkowo pełni różne funk- 
cje w 'nnych instytucjach bądź pół-rządo- 
wych. bądź społecznych. Między innemi 
jest on prezesem Patronatu nad nieletnie- 
mi przy sądzie dla nieletnich. w którym, 
podobnie jak jego żona w poradni, otoczo- 
ny jest przeważnie Żydami. Osobiste zapa- 
irywania pułkownika wajsk polskich 1 je- 
go żony, nie są dla nas narodowców czemś 
specjalnie nowem i dziwnem, gdyż choro- 
ba popierania Żydów i wspólpraącowania £ 
nimi w pewnym drobnym odłamie społe- 
czeństwa Jes: rzyjętą od czasu powstania 
t. zw. „sanacji” Uderzyć jednak must kaž- 
dego ta rałąca niesprawiedliwość, że w 
Polsce jest tysiące rodzin bez możności u- 
trzymania siebie i swych dzieci, setki bez- 
robotnych, a nawet bezdomnych, dyplomo- 
wanych inżynierów. którzy zmuszeni sł 
zarobiać na dniówki po 5 zł dziennie na 
robotach ziemnych. a żony ich pełnią cięż- 
ką służbę. nicoma! elużących wtedy, kiedy 
żony dostatnio uposażonych urzędników 
zajmują intratne stanowiska pobierają 
nadmierne pensje, często w rażącej dyspro- 
porcji z rodzajem pracy i t. d. I jak tu mo- 
że szary człowiek wierzyć zapewnieniom. 
gloszonym z wysokich trybun. że polityka 
rządu idzie po linji redukcji wydatków, 
że nie jeet wskazane zujmowanie dwóch 
posad w jednej rodzinie przez męża i żonę 
itd 


nikomu odbierać prawa do 
lepszego bytu, lecz niechże obsadzanie po- 
sad będzie sprawiedliwe i jeżeli w rodzinie 
jest już glowa która zarabia dostatnio na 
dom, to niech żona zajmie się tym domem, 
a swoją posadę odetąpi innym bardziej 
potrzebującym, któr: nie w mniejszej 
mierze mogą przynieść korzyść i społe- 
czeństwu i państwu. 

Wątpimy, czy o wspomnianym fakcie 
dokladnie jest opinformowane odnośne 
ministerstwo, w każdym razie jest to rzecz 
nienormajna. o której całe łódzkie społe- 
czeństwo dziś głośno mówi. 

Patrjota" 


W kilku słowach 


Sąd okręgowy w Łodzi rozpoczął roz- 
prawę przeciwko 47-leliniemu Antoniemu 
Białobrzeskiemu. który zorganizował f'k- 
cyjne gimnazjum bez zezwolenia władz 
szkolnych, w lckalu po Posnerze przy ul. 
Zawadzkiej 1, W marcu 1934 r. nawiązał 
on stosunki z b inspektorem szkolnym a 
obecnie sekretarzem „sanacyjnego* Z Z Z. 
Nowakowskim, który jako prezes związku 
„Pracy Obywatelsk obiecał mu pomoc 
finansową Korzystając z przyrzeczenia 
Nowakowskiego, Bialobrzeski sfałszował 
jego podpis i zgłosił podanie do starostwa 
grodzkiegs o udzielenie mu zezwolenia ną. 
otwarcie gimnazjum. chociaż wiedział, ja- 
ko emerytowany nauczyciel, że zezwolenie * 
takie wydaje kuratorium. Okazując się na- 
stępnie zgloszeniem podania, Białobrzeski 
przyjmował od rodziców zapisy i różne o- 
płaty na egzaminy i w ten sposób poszko- 
dował kilkaset osób, Angażował również 
nauczycieli do przyszłego gimnazjum, 
przyczem podawał nieistniejące jeszcze 
imnazium pod firmą „Szkoła Nauczycie- 
Prywatnych Szkół* przy centralnym 
związku pionierów w Warszawie. Kiedy 
noszkadowani przekonali się, że padli o- 
fiarą oszustwa, zgłosili się do władz, które 
Biafobrzeskiezo aresziawały Na rozprawę 
wezwano kilkudziesięciu świadków. 

* 


W inspektoracie pracy odbyła się kon- 
ferencja z udzialem przedstawicieli 
związku majstrów fabrycznych Przedsta- 
wiciele zwiazku stwierdzili, że od roku 
1026 trwa stan hezumowny, co powoduje 
różnicę w placach majstrów, wynoszącą 
od 30 do 60 proc. Ponieważ ostatnio zwią: 
zki zawodowe robotników podejmują akcję 
o rewizję umowy zhiorowej i podwyżkę 
płac, maistrowie uznają sytuację za do- 
godną dla siebie i podejmują kroki w tym 
kierunku. Wobec tego w najbliższym cza- 
sie inspektor pracy zwoła konferencję z 
przedetawicielami przemysłu włókienni- 
czego. 

* 


Związek dozorców domowych wystoso- 
wał dą prokuratora skarga na b. właści- 
ciela domu przy ul. Piotrkowskiej 47 Ka- 
zimierza Fiszera. Fiszer w 1983 r. przyjął 
dozorcę domowego Stefana Fronczaka po- 
brał 1.600 zł kaucji za pokwitowaniem. 
Przed rokiem sprzedał dom na licytacji, 
przyczem Fronczakowi kaucji nie zwrócił. 


* 


Na niedzielę Związki Dozoreów Domo- 
wych swołały dwa zgromadzenia walne, 
które wypowiedzieć się mają co do rozpo- 
częcia akcji strajkowej, albowiem termin 
wypowiedzenia umowy upływa w grudniu 
r b. i dozorcy podejmują akcję o nową 
umowę zbiorową. 

* 


„, Odbyła się konferencia w inepektora- 
cie pracy dla podpisania umówv zbioro- 
wej dla rzemiosła rzeżnickiego W wyni- 
ku rokowań nastaniło podpisanie umawy 
między cechem rzeżników i zrzeszeniem 
czeladników Place czeladników w war- 
sztalach ustalono na zł 55 dla I katesorji 
araz zl 40. 3% i 22 dla dalszych kategoryj. 
Czeladnicy zatrudnieni przy wvrębie w 
składach i jatkach otrzymują 32 do 40 zł 
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tnrminowo. z prawem wypowiedzenia na 
G tygodni naprzód, 
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Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 
poleca w wielkim wyborzć platery, zegary, 


kt zegarki, biżnterje. obrączki Ślubne z wla- 
anej wytwórni. Wszelkie roparacje w zakres 
1912r. _ zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodząca 


wykonuje solidnie i tanio. nx 18.821 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

itd = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30. w soboty I dni przedświą. 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski. 
P t679D. O 1359 
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Poznań 2a 712 Fędownik. Pomian zd TL 


CZY WIESZ dlaczego cukierki 
MARECKEKIEGO są popularne? 


nz 16 935 
Humor zagraniczny 


to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Nauczycielka: — Wi n jest 
Are LE ięc pan jest ojcem jednego z moich 
S. F. 


——L 


(Travaso — Rzym). 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 85-24, 35-25 
ięta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedziulny Andrzej Trella z Poznania, — Za wsżystkie wialomości | artykniy z m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódś, Piotrkowska PL — Za ogłoszenia i reklamy ołfpowtefia 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 

Przedpłata: miesiecznie przy T-miu wydaniach tygodniowo x odbiorem w agenturach 

% al. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów 

miesięcznie 2.34 zł, kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 

6 wzdań tygodniowo (bez poniedzialkowego) — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- 

n'owo. — Zamów'enia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych Inb wprost w centrali Orędownika, 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie rwraca. 


Ogłoszenia i reklamy: $4 
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Pochyliła głowę i udała się do swo- 
jega prześlicznego buduaru, w którym 
elegancja tegoczesna łączyła się ze 
staroświeckim przepychem. 

W tem gniazdzczku, przygotowa- 
nem dla szczęśliwej małżonki, zrozpa- 
czona kobieta padła na kolana i zale- 
wała sie gorzkiemi łzami. 

Płakała i modliła się za niego. 

Chciała przedstawić sobie całą. do- 
niosłość jego postępku, ale nie mogła 
tego dokazać; miłość stanęła pomiędzy 
ukochanym obrazem męża a występ- 
kiem. o jaki go posądzała; nię mogła 
pojąć, że kłamstwo i okrucieństwo nie 
było koniecznem w jego położeniu, że 
wstydem byłoby dla niej kochać ta- 
kiego małżonka, litować się nad takim 
człowiekiem. 

Cztery godziny 
klęczniku. 

Z początku łzy płynęły jej z oczu 
strumieniem, później uspokoiła się 
trochę, ale oczy pozostały błędne i za- 
czerwienione, potem chwilamj juź tyl- 
ko usta poruszała gorąca modlitwa za 
istotę tak występną, a tak pomimo to 
drogą jej sercu, potem zapadła w ja: 
kieś odrętwieni. 

I nie czuła już nic oprócz straszhe- 
go ciosu, co nagle niweczył jej ży» 
cie. 

Z odrętwienia tego zbudziło ją za: 
chodzące dopiero słońce, obrzuciwszy 
krwawym blaskiem — okna 1 dęhowe 
boazerje buduaru. 

Podniosła się machinalnie i owinęła. 
szalem. 

Ogień na kominku wygasł zupełnie, 
poczuła, że jest jej zimno. 

Drzwi od buduaru, prowadzące na 
oszklony balkon. z którego schodziła 
się do ogrodu, staly na pół otwarte, 
wkońcu ogrodu h ła kaskada, sp 
wając po kamieniach i mchem poro- 
słych urwiskach. 

Qwinąwszy sią lepiej szalem; zeszła 
z peronu i po klombach wiosennych 
kwiatów doszła do schodów, wykutych 
w skale, po których pierwsza żona Fi- 
lipa po śmierć schodziła w ową noc 
BRB poprzedzającą dzień ich ślu- 


pozostała przy 


na. 

Młoda hrabina anf się nie domyśli- 
ła, czyja kroki stąpały po tej samej 
ścieżce, po której ona szła teraz, mi- 
nęła mostek rzucony po nad szumią- 
cym strumieniem i dążyła dalej wolno, 
PWD tomna prawie w rozpaczy swo- 
ej. 

Dzień miał się ku schyłkowi, długie 
czerwone promienie zachodzącego słoń 
ca obrzucały czarne pnie drzew i na- 
dawały im pewną krwistą barwę. 

Tak się przynajmniej wydawało 
Laurze. 

Szaro już prawie było, gdy weszła 
de sosnowego lasku, 

Wiatr. który się zerwał w tej chwili 
i poruszał wierzchołkami drzew, powo- 
dował dziwny jakiś szelest. 

Laura zadrżała nagle. bo przyszło 
Jej do głowy, że największem BzCzę- 
ściem, jakiem niebo raczyłoby nie- 
szczęśliwego właściciela _ Jocelyn's 
Rock, była jego przedwczesna śmierć. 

Tym jedynie sposobem pozbyłby się 
okropnego ciężaru zbrodni, jaką dźwi- 
gał na swych ramionach. 

Z umysłem, przepełnionym pođoh- 
nemi uwagami, przesuwała się pomię- 
dzy pościnanemi sosnami i całą pier- 
sią oddychała zapachem żywicznym, 

Zrozpaczona szła wolno przed sie- 
bie jak lunatyczka w przykrym śnie 
pogrążona j nie wiedząc gdzie idzie, 
znalazła się przy domku, w którym 
stara Melvoud mieszkała ze swoim sy- 
nem. 

Oskarżyciel Filipa nie wspomniał 
nazwiska strzelca leśnego, chociaż wie- 
dział o jego zbrodni, wiedział, także. 
że nic z tego młodego człowieka sko- 
rzystać nie będzie w stanie. 

Lara o Humpreyu tyle tylko wie- 
działa, że był ładnym chłopakiem z 
twarzą ogorzałą jak cygan i że gotów 
był rzucić się w ogień czy w wodę za 
mlecznego brata swojego, co było jej 
wystarczającem. 

Przy gotyckim domku leśnym nie 
było żadnego ogrodzenia. * 

Stał on też przy dróżce, którą mija- 
ła Laura, pod oknami miał wąski pa- 
sek murawy, jedna połowa wąskiego 
okna była otwarta i skrzypiała, co 
chwila wiatrem poruszana. 


TEPIENCY 


Wewnątrz, na kominie palił się du- 
ży ogień, a przed ogniem tym siedzia- 
ły dwie osoby, których cienle po- 
większone rysowały się na suficie I na 
ścianach bielonych. 

Jedną z tych osób była stara kobie- 
ta, drugą mężczyzna ogorzały, z oczae 
mi  błyszczącemi i rozczochranemi 
czarnemi włosami. 

Siedział na podłodze z twarzą da 
ognia zwróconą, głowę miał wspartą 
na kolanach kobiety. 

Instynkt albo raczej niewidzialna 
ręka Opatrzności poprowadziła Laurę 
pod to otwarte okno. 

Wystraszona panującą dokoła pust- 
ką, coraz bardziej zapadającą nocą 1 
widokiem sosen ponurych, zbliżyła się 
wolno do domku, aby porozmawiać ze 
starą Melvoud i jej synem. 

Młoda małżonka, dziedziczka bo- 
gactw Dunbarów, dziecko zepsute, któ- 
rego lata dziecinne były jednem pas 
mem rozkoszy, pragnęła teraz głosu 
ludzkiego, aby przerwać samotną roz- 
pacz swoją. 

Dochodziła do otwartego okna, gdy 
posłyszała wymówienie nazwiska mę- 
ża, 

Zadrżała i stanęła. 

Bo przez tę krótką chwilę posłyszała 
tyle, iż jakby w ziemię wrosła | z miej- 
sca się ruszyć nie mogła. 

Humprey mówił, nie patrząc snać 
nawet na matkę, twarz miał ciągie do 
ognia zwróconą. 

Laura widziała dobrze, jak błyski 
płomieni odbijały się w głębi jego o- 
czu, 

Głowę trzymał ciągle na kolanach 
starej, ale od czasu do czasu poruszał 
się jakby w gorączkowym śnie. 

Twarzy matki, pochylonej nad sy- 
nem, Laura widzieć nie mogła, po kon- 
wulsyjnych jednak ruchach jej ramion 
domyśliła się, że płacze. 

— Tak, matko, mówił młody czło- 
wieki tak, matko, dla niego, dla moje- 
go brata malócznegó, Filipa, dla pana 
Filipa, przyjaciela mojego i pana, dla 
nowego hrabiego Hauethona, ponełni- 
łem ten czyn okrutny! 

Te słowa przykuły Laurę do ziemi. 

Stała przy oknie, oparta o ścianę i 
wszystko to mówiono w domku sły- 
szała. > 

— Zachowywałem tajemnicę dotąd 
i utrzymam ją do końca! Jeden tylko 
człowiek ją zna, a chyba to musi być 
sam djabeł doprawdy! To ten czło- 
wiek, co tu przychodził, co to był za- 
raz po ślubie Jorda! Pamiętasz maiko, 
że był tu razu jednego wieczorem! On 
jeden zna tę straszną tajemnicę i je- 
żeli słowo piśnie, pójdę na szubienicę. 
Zresztą byłby to z jego strony dobry 
dla mnie uczynek, bo położyłby raz 
kres okrutnym moim cierpieniom. 

— Dla czego popełniłeś taki ha- 
niebny uczynek, powtórzyła matka 
glosem zdławionym, dlaczego? dlacze- 
go 

— Dlaczego? I pytasz mnio matko, 
dlaczego? A no dla tego, że chodziło o 
szczęście Filipa! Widziałem jego cier- 
pienia i o mało nie zwarjowałem owej 
nocy, co dzień ślubu poprzedzała. Po- 
słał mnie był po t$ kobietę do oberży w 
Shorncliffe. Umieszczona na górze po 
nad stajniami, spała tam, jak mi po- 
wiedzidł oberżysta, wskazał mi którę- 
dy iść i poszedłem do niej, Spała w u- 
braniu, twardym snem pijackimt Nie 
łatwo mogłem ją zbudzić i kiedy na- 
reszcie otworzyła oczy, powiedziałem 
jej to, co mi pan Filip kazał powie- 
dzieć, oświadczyłem, że jej mąż pra- 
gnie się z nią widzieć. 

„Zatrzymał się í odearnawszy opa- 
dające mu na czoło wlosy, wpatrzył się 
w ogień. 

Po chwili zaczął na nowo swoje o- 
powiadanie, ale głosem tak ponurym i 
roztargnionym, jakby mówił sam do 
siebie, nie zaś do matki, słuchającej 
Ba z rękoma rozpaczliwie załamane- 
mi. 


— Przypuszczam, że to ta krew cy- 
gańska, co płynie w żyłach moich tak 
mnie odróżnia od innych. Pochodzę 
z rasy, co nie wiele ceni tak własną 
swoją egzystencję, jak szczęście i spo- 
kój najbliższych swoich. Kobieta była 
zawadą do szczęścia mojego brata i 
pana. Myślałem o tem, kiedym szedł 
po nią, a myśl ta bardziej jeszcze opa- 
nowała mój umysł, gdy ją prowadzi- 
łem do Jocelyn's Rocku, Wydawało mi 


się, że jest w bardzo złym humorze 
i wyobrażałem sobie, że jeszcze nie 
wytrzeźwiała, Nie znałem jej, ale jej 
nienawidziłem za to, że przez nią pan 
Filip nie mógł urzeczywistnić szczę 
ścia, o jakiem marzył. Przyprowadzi- 
łem ją do Jocelyn's Rocku. Pan hrabia 
wpuścił nas oboje małemi drzwiczka- 
mi do swego apartamentu. Gdyśmy 
weszli, zaprowadził był tę swoją żonę 
do małego pokoiku,  zapełnionego 
książkami, a mnie pozostawił w sali, 
w której jadł obiad i gdzie na stole 
stały jeszcze butelki 1 szklanki, Powie- 
dział mi, żebym się napił wina. U- 
siadłem przed kominkiem i nalałem 
sobie szklankę. Nie wiem, jakie to by: 
ło wino, ale smakowało mi nadzwy- 
czajnie. Piłem dopóty, dopóki nie wy- 
próżniłem całej butelki, Miałem też 
porządnie rozpaloną głowę, gdy pan 
Filip wszedł do pokoju. 

Zatrzymał się nowu, wstrząsnął się 
cały, ale na matkę nie spojrzał ani ra- 
žu. 

Wiatr, świszczący wokoło domku, 
poruszył suknie Laury, ale stara Mil- 
voud i jej nieszczęśliwy syn. zanadto 
byli pogrążeni w swoich własnych 
myślach, żehy zwrócić mogli uwagę na 
to, co się działo po za nimi. 

Zresztą skoro tylko drzwi były za- 
sunięte, stara pewna była, iż nikt nie 
podsłucha. 

Nie było obawy, aby ktoś z domow- 
ników kręcił się po dworze w ten po- 
nury i ciemny wieczór. 

— Pan Filip podszedł do mnie, za- 
czął znowu Humprey i od razu spo- 
strzegłem, że mu się nie ndało. Powie- 
dział mi, że żona nie zgadza się opu- 
ścić Angelję, a on tymczasem poprzy- 
siągł, że zostanie mężem Laury Dun- 
bar. Wtedy szalona rzecz przyszła mi 
do glowy. Czułem ją, jak bnyłę lodu w 
rozpalonym łbie. Postanowiłem uwol- 
nić mojego brata mlecznego i pana od 
nieszczęścia hańby. 

— Ale on ządał tego od ciebie? — 
wykrzyknęła matką, on cię popchnął 
do złego? 

— Nie! Ani jednem słowem, ani 
nawet spojrzeniem nie namawiał mnie 
do niczego. To moje przywiązanie do 
niego popchnęło mnie. Ale wiedział, 
co zamyślam uczynić! i 

— Wiedział? 

— Wiedział, co zamierzam uczynić 
i nie powstrzymał mnie od tego, Niech 
go Pań Bóg ma w swojej opiece i ull- 


tuje się nade mną. Zdaje mi się, że 
obydwaj straciliśmy zmysły tej nocy 
okropnej. Czy ty matko wiesz, co to sn 


sny piekielne. prowadzące nas ponad 
brzegiem niezgłębionej czarnej prze- 
paści, popychanych przez jakąś niewi- 
dzialną siłę? Ta noc wydala mi się ta- 
kim właśnie snem. Wiedziałem, czego 
chce Filip Tocelyn ódemnie. Chciał, a- 
bym go uwolnił od tej kobiety. Nie ob- 
chodziło go w jaki sposób to uczynię! 
Powiedziałem mu wtedy, że uwolnię 
go napewno i że wszystko będzie jak 
najlepiej. Zrozumiał, co chciałem po- 
wiedzieć przez to, moja matko, widzią- 
lem to w jego spojrzeniu, czułem w 
głosie, jakim przemawiał do swojej 
żony. 

Znowu nastała chwila milczenia. 

Laura słyszała szum wiatru, trze- 
szczenie ognia na kominku i głos la- 
mentującej kobiety, powtarzającej: 

— Oh, moje dziecię!, moje biedne 
nieszczęśliwe dziecię! 

— Pan Flip kazał mi odprowadzić 
tę kobietę do Shorncliffe. Mówił jej, że 
nazajutrz pośle po nią, albo sam po 
nią przyjdzie! Dokładnie jak to być 
miało, nie pamiętam. Ale wiem, o ca 
mu chodziło! Odezwał się do mnie o 
pieniądzach, że będę ich potrzebował 
sporo, dawał mi niby do zrozumienia, 
że ma na myśli koszta podróży, ale 
słyszałem dobrze, jak głos mu drżał 
przy tem kłamstwie. Odprowadził nas 
do małej furtki, przez którą wpuścił 
nas przed dwiema godzinami i wyszli- 
my do ogrodu. Weszliśmy na schody, 
wykute w skale. Kobieta opierała się 
o mnie, idąc niepewnym krokiem. 
Wziąłem ją pod rękę, gdyśmy się zna- 
leźli nad brzegiem wody. Żądała, aby 
pójść inną szerszą drogą, bała się tej 
wąskiej drożyny ogromnie. Nalegała 
bardzo o to. Boże wielki, zdaje mi się, 
że słyszę ciągle glos jej ieszcze! Nieu- 
stannie go słyszę od tej fatalnej nocy, 


POWIEŚĆ 


SENSACYJNA 


a jednak żyję jeszcze, matko, dla czego 
ja żyję? 

„ Urwał znowu i pierwszy raz od cza» 
su, jak mu się Laura przypatrywała, 
zasłonił twarz. grubemi rękoma i gło- 
śno, gorzko zapłakał a z 

Po chwili zaczął mówić z wysił- 
kiem, głosem zmienionym i z widocz- 
nem w czarnych oczach przerażeniem. 

— Prowadziiem ją tak po. tej pu- 
stej drodze, ale nie miałem serca wy- 
korać mojego zamiaru, chociaż zdawa- 
ło mi się, że z wody wychodzą jakjeś 
głosy i krzyczą na mnie: Tchórzu! Po- 
prowadziłem h nie w stronę Shorn- 
cliffe, ale w stronę przeciwną, na. łąki, 
które się ciągną pomiędzy Jocelyn's 
Rockiem a cmentarzem w  Lisford. 
Biedna istota nie znała okolicy i pew- 
ną była, że idziemy dobrą drogą. Ale 
kiedy znaleźliśmy się pod Lisford, Zam 
czoła krzyczeć, że ją ciągnę w jakieś 
puste miejsce, gdzie zbłądzi. Zawróci- 
łem z powrotem i znowu skierow?li- 
śmy się ku Jocelyn's Rock. Ale i te- 
raź nie miałem odwagi wykonać mo- 
jego zamiaru. Zapytałem jej raz i dru- 
gi, czy się zgodzi wyjechać do Amery- 
ki lub gdziekolwiek indziej? Pytałem, 
czy znaczna suma pieniędzy nie skłoni. 
jej do tego? 

Odpowiedziała ze złością, że za. nie 
na świecie nie ruszy się z Shorneliffe, 
chyba że mąż z nią pojedzie. 

— Porzucił mnie już raz, 
czyła mi stanowczo, teraz 
mu się już oszukać! 

Tłumaczyłem jej, że postępuje bar- 
dzo nierozsądnie, jeżeli dba o swoje 
bezpieczeństwo, lepiej zrobi, jeżeli u- 
stąpi, jeżeli zrobi, co od niej żądają. 
Bóg mi świadkiem matko, że mówi- 
łem to wszystko, aby ją ocalić, Chętnie 
oddałbym za mojego brata. 
mlecznego, gdybym mógł mu się przy 
służyć innym jakim sposobem, a nie 
uciekając się do takiej ostateczności. 
Gdyby chodziło 0 mężczyzną, no to. 
bym go wyzwał na rękę i rzycilibyśmy 
się na siebie z nożami. Ale miałem do 
ynienia z kobietą. Uczepiła się male, 
przechodząc nad wodą po Oul J 
drodze i nie było tam nikogo, żeby jej 
przyszedł z pomocą. Przedkładałem Jej 
ciągle, że jeżeli dba o swoje życie, nie 
powinna narażać się Filipowi Jocelyn, 
ale ona odpowiadała, że nie chodzi- 
jej o życie, że jest nędzną kobietą | że 
przywiązuje ją do świata nadzicja po 
człowieku, który ją tak haniebnie po- 
rzucił Trzy razy powiarzałem swoje, 
a ona trzy razy odpowiadała tym śa» 
mym tonem, że nie zmieni postano- 
wienia swego. Złość mnie porwała na- 
reszcie, pochwyciłem ją za ramiona 
i popchnąłem na brzeg obślizgły. 

— Załatwię się z tobą! — wrzasnąe 
łem — skoro jesteś zła i uparta! Nie 
pozwolę ci stawać na drodze Filipowi 
Jocelynowi i przeszkadzać mu do 
szczęścia! 

Krzyknęła przeraźliwie i chudemi 
palcami czepiła się mojego szalika. Je- 
szęze teraz czuję ton uścisk, matko, a 
serce mi pęka z żalu! Odepchnąłem ja 
od siebie, Stoczyła. się po ziemi, mchem 
zarosłej, i wpadła do rzeki, jęcząc prze- 
raźliwie, Nie zatrzymałem się, żeby wi- 
dzieć, gdzie wpadła i jak prędko znik- 
nęła! Uciekałem, co mi sił starczyło, 
ale ten krzyk, ten krzyk rozlegał się 
ciągle w moich uszach! Przeleciałem 
milę przeszło i dopiero, gdy się rozja- 
śniło, pociągnąłem do wioski Reuthor- 
pe. Znasz, matko, tę wioskę, o siedem- 
naście mil stąd położoną. Znalazłem 
tam małą karczemkę i przepędziłem w 
niej cały dzień na piciu i paleniu. Pa- 
miętasz, matko, dziesiąty stycznia, 
dzień ślubu lorda Haugthona, pamię- 
tasz, że powróciłem wtedy bardzo póź- 
no w nocy. Całe trzewiki i kamasze 
miałem unurzane w błocie. 

— Prawda — przypominam sobie! 
— jęknęła stara kobieta, — aż nadto 
dobrze przypominam sobie tę noc o- 
krutną! 


Humprey Melvoud nodniósł się, 
chwiejąc, i chwycił za kapelusz, za- 
wieszony na gwoździu za drzwiami, 
prowadzącemi na schody. 

„ — Opowiedziałem ci, matko, całą 
historję moją — rzekł — i oto wiesz 
już teraz, dlaczego się tak zmieniłem. 


oświąd- 
nie dam 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tatry na przedzimiu 


esień w naszych górskich stolicac 


Kotlina nowotarska wieczorem — Linja Zakopane-Krynica — Gorzkie żale na temat kolejek małopolskich 
Kto bywa w uzdrowiskach — Oj, te krynickie żydy — Taniość jest najsympatyczniejsza — Tatry leżą 
w śniegu — Sensacja dnia w Zakopanem — Tu robi się to, a owdzie tamto — Filmowcy w stolicy Tatr — 
Zakopane czeka na zimę... 


Zakopane-Krynica, 
w listopadzie. 

Dziwne wrażenie sprawia kotlina 
nowotarska, kiedy wieczorem przejeż. 
dża się przez Nowy Targ koleją, Nie 
wiem dlaczego właśne ten punkt na- 
stroił mnie sentymentalnie, Jedzie się 
skądś, z jakiegoś wielkiego miasta, w 
przedziale ludzie rozparci, z minami 
miljonerów, aż tu nagle w dole kilkana- 
ście lichych światelek: miasto, które 
mijamy; miasto, o którem za chwilę za- 
pomnimy: miasto z za kordonu. z za 
desek świata. — Czy tam też mieszkają 
tacy ludzie, jak my? 

No, ale do rzeczy. 
nica.. 

Pierwszy raz przebywałem tę prze- 
strzeń. Okropność. Dużo można mó- 
wić o kolejach małopolskich; nie cheę 
jednakże śpiewać gorzkich żalów. Tego 
jednak nie zapomnę. Przestrzeń — 163 
kilometry Podróż trwa czternaście 
(czternaście!) godzin. Wyjechałem z 
Zakopanego © 16,25, O 18,17 staje po 
ciąg w Chabówce. Tu czterogodzinny 
postój; wyjeżdża się o 22,12, by krótko 
przed północą stanąć w Nowym Sączu. 
Postój trwa teraz przeszło pięć godzin. 
Wyjeżdża się o piątej, by o jasnym dniu, 
o siódmej wylądować w Krynicy. Dzię- 
kuję — nie używam! Kupię sobie sa- 
mołot. — Czy tego nie można zmienić? 

Kto teraz bywa w uzdrowiskach? 

1) Stali mieszkańcy. (Oj, te krynie- 
kie Żydy! Ci wiedza, gdzie siedzieć! — 
Nie należy oczywiście zapominać o gó- 
ralash, szczególnie jeśli chodzi o Zako- 
pane.). 2) Biedacy, którzy dopiero w li- 
stopadzie doczekali się wakacyj. 3) Cho- 
rzy. 4) Ci; którzy mają za dużo forsy 1 
wogóle caly rok jeżdżą. 5) Samotnicy, 
Których natura wyciąga „bez względu 
na pogodę", (Na liście ostatnich niżej 
podpisany.) 

A więc zupełnie przyzwoita kupka 
narodu. Wprawdzie u Trzaski w Zako- 
panem pustki, ale ludzie po ulicach się 
kręcą i w pensjonatach widać gości. Je- 
śli porównać obecną frekwencję z zimo- 
wa czy letnią, można powiedzieć: jest 
ludno; — potem będzie rojno. 

Najsympatyczniejsze, co narzuca się 
do stwierdzenia, to taniość. Mieszka- 
łem w Zakopanem za 4 zł dziennie w 
porządnym pensjonacie z pierwszorzęd- 
nem utrzymaniem. Dużo robi oczywi- 
ście to, że jest przerwa między dwoma 
sezonami. Ale mam od pewnego gô- 
rala z Cyrkli Toporowej zaproszenie na 
zimę za te same 4 złote. Nasze uzdro- 
wiska same więc reklamują się tanio- 
ścią. | dobrze robią. 

Pogoda? — W pierwszych dniach li- 
stopada spadł śnieg. Potem zaraz deszcz. 
Później była mgła. Ale to już minęło. 
Błotko, jakie trzymało się przeszło ty- 
dzień, wyschło już. Teraz powietrze 
jest cudne, słoneczne i ciepłe. I czyste. 
Nawet ze skoczni w Krynicy widać Ta- 
try wyjątkowo wyraźnie. 


Zakopane - Kry- 


A 


stwie przez k. o. nad 


Tilgner po zwyci 
iętochłowicach 


Swobodą w 


Tatry leżą oczywiście w śniegu. Zo- 
stał na nich, spoczywa cienką warstwą 
i śni w słońcu zdaleka. 

. Powodzenie, jakiem cieszy się tak 
Zakopane, jak i Krynica, daje się zau- 
ważyć chociażby w rozbudowie obydwu 
miejscowości i w znacznych inwesty- 
cjach, jakie w obydwu miastach się wi- 
dzi. Bywalcy będą mieli zimą kilka nie- 
spodzianek. (Ci, którzy niniejsze czy- 


tają, muszą zgóry wyrzec się tej roz- 
koszy.) 

Najważniejszą sensacją Zakopanego 
jest oczywiście kolejka linowa w Kuż- 
nicach. Jak wiadomo, już 15 lutego po- 
jedziemy sobie po sznurku na Kaspro- 
we. Prace prowadzone są dniem i nocą. 
Podróżny już zdaleka widzi wieczorem 
lub w nocy światło, migające na górze. 
Prace ziemne są już ukończone, obec- 


Piotrków Trybunalski wid ziany z lotu ptaka. 


nie przystępuje się do budowy stacyj. 
Liny sprowadzono już w ostatnich 
dniach na miejsce. 


Z inwestycyj miejskich warto wy- 
mienić przebudowę, skanalizowanie . i 
brukowanie dwóch ważnych ulie: 
Chramcówek i Krupówek między ul. 
Kościuszki a Kościeliską. Poprawiają 
również skocznię narciarską. 


W Krynicy brukuje się piękna szosa, 
biegnąca wzdłuż toru kolejowego. Po- 
zatem kończy się budowę kilku nowych, 
pokaźnych gmachów. Już całkiem wy- 
kończony jest wielki, nowoczesny 
gmach nowej poczty na początku ulicy 
Pięknej; niezadługo zostanie otwarty 
dla publicznego użytku Do zimy ma 
też być ukończona praca nad powiększe- 
niem kościółka parafjalnego, dotych- 
czas zbyt małego dla tysiącznych rzesz 
przyjezdnych. 


Dowodem zainteresowania naszemi 
górskiemi stolicami jest fakt filmowa 
nia Zakopanego przez niemiecką „Ufę”: 
Szczególnie dokładnie tilmowano etno- 
graficzne eksponaty Muzeum Tatrzań- 
skiego. Pewnie będą to wyświetlać w 
tygodnikach, albo jako naukowy nad- 
program. 

Na zimę oczywiście przygotowuje się 
wiele ciekawych imprez sportowych, ale 
© tem jeszcze nie mówi sie głośno. A je- 
éli mówi się o czem głośno, nie potrze- 
buję tu o tem pisać. 

Tymczasem jeszcze jest jesień... 


LEONARD TURKOWSKI. 


Hokej na lodzie 


Obóz hokejowy rozpoczyna się dziś. Na 
wczorajszem zebraniu zarządu Polskiego 
Związku Hokeja Lodowego prokurator Ku- 
lej oświadczył, że Katowice przygotowane 
są do przeprowadzenia obozu hokejowego, 
który rozpoczyna się dziś, w czwartek. 

Zarząd PZHL zakwalifikował dodatko- 
wo do obozu jeszcze 3 graczy, a mianowi- 
cis: Materskiego z Legji, Króla z ŁKS i Tir- 
linga z AZS: Poznań. 

Kierownikiem obozu będzie prokurator 
Kulej a treningi prowadzą inż. Tupalski i 
adw, Krygier. 

Obóz hokejowy w Katowicach urucho- 
miony będzie jedynie dzięki finansowej 
pomocy Państw, U. W. F. i P. W. 


Turniej hokejowy w Wilnie o puhar dy- 
rektora PUWF. Polski Związek Hokeja na 
Lodzie zaproponował Wilnu zorganizowa- 
nie na swoim terenie turnieju hokejowego 
© puhar dyrektora PUWF, gen. Olszyny 
Wilczyńskiego. Turniej zgromadzić ma 
najlepsze zespoły hokejowe z całej Polski. 
Wilnianie propozycję przyjęli i zapropo- 
mowali termin zawodów na dni 12 — 15 
grudnia rb. 

Zarżąd PZHL proponuje rozegranie te- 
ko turnieju po Igrzyskach Olimpijskich, to 
znaczy w końcu lutego. 


Czeski związek hokeja lodowego zrzesza 
315 klubów, które zkolei posiadają 6375 
zarejestrowanych graczy, 

Cyfry powyższe znakomicie świad: o 
szerokim rozwoju czeskiego hokeja lodo- 


U przed olimpjadą 


Wycieczki olimpijskie do Garmisch 

Polski Komitet Olimpijski przygotowu- 
je organizację tamiej wycieczki na igrzyska 
zimowe w Garmisch - Partenkirchen w o- 
kresie 6 — 16 luty. Kandydaci. na wyciecz- 
kę winni zgłaszać się jak najrychiej pod 
adresem Polski Komitet Olimpijski, War- 
szawa, Wiejęka 11-m. 16. 

Ogólny koszt wycieczki wraz z podróżą 
i pobytem na miejscu (15 dni) wynosić bę- 
dzie przy przejazdach * klasą od 300 — 45 
zł od osoby. 

W. kwocie tej mieścić się będą: koszty 
przejazdu z Warszawy do Garmiśch i z po- 
wrotem, utrzymania w drodze, zwiedzenia 
Monachjum, oraz pobytu i utrzymania w 


Oberammergau odległem o 20 minut dro- 
gi autobusem od Garmisch oraz koszty 
przejazdu autobusem na zawody i z powro- 
tem. 

Wszyscy uczestnicy wycieczki otrzyma- 
ją paszporty indywidualne, których koszt 
mieści się już w podanej wyżej kwocie. 


Literacki konkurs olimpijski Ze wzglę- 
du na brak odpowiednich funduszów Pol- 
ski Komitet Olimpijski nie będzie organi- 
zował specjalnego konkursu literackiego 
na Igrzyska w Berlinie. Autorzy, którzy 
pragnęliby wysłać swe prace na olimpjadę 
literacką, mogą je nadsyłać do P, K. O. L. 
dò dnia 10 stycznia 1936 roku. Wszystkie 
utwory zakwalifikowane przez odpowied- 
nią komisję, zostaną przesłane do Berlina. 

Do literackiego konkursu olimpijskie- 
go dópuszczone będą utwory liryczne, dra- 
matyczne i epiczne. 


Pływanie 


Przepowiednia Arne Borga, B. rekor- 
dzista świata, szwedzki pływak Arne Borg, 
opublikował w prasie szwedzkiej ciekawy 
artykuł na temat szans pływaków, poszcze- 
gólnych państw w berlińskim turnieju pły- 
wackim. 

i Arne Bórg stawia horoskopy następu- 
ace: 

Na 100 m stylem dowolnym pierwsze 
miejsca zajmą Japończycy Yusa i Simura 
przed Amerykaninem Fick, Niemcem Fi- 
scherem i Węgrem Csik. 

Na 400 m stylem dowolnym zwycięży 
Amerykanin Medica przed Japończykiem 
Negami i Makino. 

Na 100 m grzbietowym wygra Ameryka- 
nin Kiefer przed Japończykami Kiyokawa 
i Irie. r 

Na 1500 m dowolnym pierwsze trzy 
miejsca zajmą Japończycy: Negami, Ishi- 
harada i Honda. 

W sztafecie 4X200 m pierwsze miejsce 
zajmie Japonja przed St. Zjednoczonemi, 
Niemcami, Szwecją i Węgrami. 

Zdaniem zarówno Arne Borga. jak i a- 
merykańskich znawców sportu. pływacki. 
go na turnieju olimpijskim padną w żyst- 
kie rekordy światowe. Amerykanie srz: 
puszczają, że nowe rekordy w Berlin * u- 
kształtują się w następujący sposób: * 

100 m dowolnym 56 sek., 400 m dowol- 
nym 4:39 sek. 1500 dowolnym 10:55 sek., 


100 m grzbietowym 1:04 sek., 200 m. klas 
sycznym 2:30 sek. 4X 200 m — 8:44 sek. 


Sport w Łodzi 


Jeszcze dwóch mistrzów. W ramach 
dzieiejszego drużynowego meczu bokser- 
skiego Ł, K. S, — Hakoąch, który odbędzie 
się w sali Geyera o god: odbędą się 
dwie finałowe walki 
bokserskiego, a mianowicie w wadze mu- 
szej Szwed (I. K. P. spotka się z Grambo 
(Kruszender) i Bujak (Ł. K, 8.) w wadze 
półśredniej spotka się z Olejniczakiem 
(Geyere). Poza tem program walk przewi- 
duje ciekawe spotkanie Bicer (Ł. K. S) 
Wolfowicz (H.). Organizatorzy tej imprezy 
dążą przytem, aby odbyło się sensacyjne 
spotkanie w wadze półśredniej pomiędzy, 
Ostrowskim (Geyer) a Wdowińskim (H.). 

Finały gier sportowych. Odłożone finas 
łowe spotkania w grach sportowych z us 
biegłej niedzieli definitywnie zostaną roze- 
grame dnia 1 grudnia, Tak więc w dniu 
tym klasa B wyłoni nareszcie mistrza w 
koszykówce męskiej i szczypiorniaku. W 
pierwszej walczą I. K. P, II — W. K, S., zaś 
w drugim Orlę — Makabi. 

Reformy w hokeju łódzkim. Zarząd 
łódzkiego okręgowego związku hokeja na 
lodzie na ostatniem swojem posiedzeniu 
postanowił, by pomimo zmniejszenia się i- 
lości klubów w łódzkiej klasie A (do 
trzech) — mistrz okręgu łódzkiego klasy B 
na sezon bieżący rozegrał dwa mecze kwa- 
lifikacyjne z ostatnią drużyną klasy A i 
dopiero w razie pokonania jej awansował 
do wyższej klasy. Decyzja ta powzięta zo- 
stała naskutek zbyt wielkiej różnicy po- 
ziomów w łódzkiej hokejowej klaśie A į B. 

Szermierk: W dniu 30 bm. w lokalu 
własnym Policyjny Klub Sportowy orga- 
nizuje towarzyskie zawody szermiercze z 
Pacztowem P. W. Zawody odhędą się w 
szpadzie i szabli. Początek wyznaczono na 
godz. 18. Wejście bezpłatne. 

Nowy członek łódzkiego hokeja, Do 
łódzkiego okręgowego związku hokeja na 
lodzie zglosiła się na członka tomaszow- 
ska „Tomaszowianka”, która po zorganizo- 
waniu u siebie sekcji hokejowej skomple- 
towała drużynę, która reprezentuje dość 
wysoki poziom. 


